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Miejscowa miesiącznie i bez dostawy do domu 4'80 — 
z dostawą 5*30 — Zamiejscowa miesiącznie z przesyłką 

pocztową 5*30 — Zagranicą 7*00 zł.
P. K. O. 141.690.

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

CENA NUMERU 20 gr.

Biura Redakcji i Adm inistracji: pl. Smolki 3. I. p. 
Telefon Redakcji 21-18, Administracji 21-17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12
Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty

Olbrzymi cyklon nad Japonją.
W ielka ilo ść  zabitych i rannych. — Straty  m aterjalne.

L on dyn , 22 kw ietnia. (P A T ). R e u 
ter donosi z T o k io , że w  dniu w c zo 
rajszym  przeszedł nad Japonją szalonej 
siły huragan, k tó ry  spow odow ał śm ierć 
w ielu osób i znaczne straty m aterjal
ne. Jak zdołano dotychczas ustalić, 
z  pow odu cyklon u  zaton ęło  w iele 
statków  ryb ackich  i innych. N ajw ięcej 
ucierpiało w yb rzeże  pó łn ocn o  - zach o
dnie, szczególnie okolice N iigata, gdzie 
znaleziono 8 osób zabitych  i 76 ran

nych. W  m iejscowości tej w icher zb u 
rzy ł 11 dom ów  i 3.000 b u d yn k ów  p o
w ażnie uszkodził. W  czasie b u rzy  za
ginęły dwa h ydroplany m arynarki ja
pońskiej. Szczątki ich znaleziono w  
pobliżu  w y b rze ż y  K orei. W ra z  z apa
ratam i zginęło 4 lo tn ik ó w . Fale w zb u 
rzonego m orza zm io tły  z pokładu jed
nego z torp ed o w có w  trzech  m aryna
rzy , k tó rych  ciała w oda w yrzu ciła  na
stępnie na brzeg.

Minister Zaleski o memorjale Schachta.
W arszaw a, 22 kw ietnia. (P. A . T .). 

W  zw iązku  z oddźw iękiem , jaki w  o- 
pinji publicznej całego świata w yw o łał 
m em orjał niem ieckiego delegata repa- 
racyjnego dr. Schachta, przedstaw iciel 
P. A . T . zw ró cił się do M inistra Spr. 
Zagrań. Zaleskiego z prośbą o opinję 
w  tej sprawie. M inister Zaleski oświad
czy ł co  następuje:

»M em orjał p. Schachta zn any mi 
jest dotąd z n ieobow iązujących  stresz
czeń prasow ych. Jeżeliby ch odziło  je
dynie o przeciw staw ienie się z punktu  
w idzenia interesów  p o lityczn ych  p ol
skich agresyw nym  projektom , zaw ar
tym  —  w edług prasy —  w  ty m  m e
m orjale, to rzecz oczyw ista, p rze
szedłbym  najspokojniej nad nim i do 
porządku dziennego, jako pozbaw io
nym  jakich kolw iek  elem entów  real
nych. N ie ma bow iem  dziś takiego 
rządu, k tó ry b y  pow ażnie rozw ażać 
chciał sprawę rew izji traktatu  w ersal

skiego. K ażd y  p -lity c zn ie  uśw iadom io
ny zdaje sobie sprawę z tych  konse
kw encji, k tó reb y  p rzez to  zostały w y 
wołane.

Inny zupełnie czyn n ik  w ysu w a się 
tu na plan p ierw szy i b td z i pow szech
ne obaw y na przyszłość. Jest nim duch 
i m etoda działania w stosunkach m ię
dzyn arod ow ych , co zarysow ało się z 
cała jaskrawością w  samem postawieniu 
zagadnienia p rzez p. Schachta. W y stą 
pienie to  u jaw niło  tendencję przetargu 
najistotniejszych p raw  narodów  za ce
nę finansow ych koncesji. K to  m yśli 
w  ten sposób, ten pow raca do tych  
form  m yślenia przedw ojennego, k tóre 
sp ow od ow ały właśnie najstraszniejszy 
kataklizm  d ziejow y, w ojnę św iatow ą. 
D latego też w ystąpienie niem ieckiego 
delegata reparacyjnego spotkało się 
z tak sam orzutnem  i jednolitem  p o tę
pieniem w  opinji całego świata«.

Bank Gospodarstwa Krajowego otrzymał 
nowy kredyt zagraniczny.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 kw ietnia. Bank G o 

spodarstw a K rajow ego uzyskał ostatnio 
na d ogod n ych  w arun kach k red yt ze 
źródeł zagran iczn ych  w  w ysokości jo  
m ilj. zł. K re d y t ten został p rzezn aczo
n y  na poparcie w iększych  transakcyj 
w  dziedzinie handlu zagranicznego. Z  
k re d y tó w  ty c h  Bank Gosp. K raj. u-

m ożliw ił zaw arcie znacznej transakcji 
jednej z hut górnośląskich, k tóra  u- 
zyskała zam ów ienie sow ieckie w artoś
ci 20 m ilj. zł. Pozostała suma będzie 
zu żyta  na szereg transakcyj eksporto
w ych , k tóre  nie m ogły b y ć  zrealizo
wane bez p om ocy Banku G osp. K raj.

Zderzenie dwóch samochodów w Warszawie.
Jed n a  o so b a  pon iosła  śmierć, 8 je s t  rannych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 kw ietnia. W czoraj | żk ie rany, zaś urzędnik M onopolu  ty- 

w ieczorem  w  o k o licy  Belwederu na- . toniow ego B rzozow ski został zabity 
stąpiło zderzenie sam ochodu p ryw at- | na miejscu, 
nego z taksów ką. 8 osób odniosło cię-

Kompromitacja 
i szczerość.

Słowa te, zaw arte w  tytu le , należy 
połączyć, przystępując do ch araktery
styki w ystąpienia paryskiego dra 
Schachta. D r. Schacht, stawiając nie
jako póloficjalnie, jest bow iem  m iano
w anym  p rzez rząd  niem iecki rzeczo- 
znawcą na konferencję w  sprawie 
odszkodow ań, kw estję rew izji w schod
nich granic niem ieckich, w ygadał 
SK z tzem ś, co nurtuje w  nie
których  kołach niem ieckich, na- 
Wet w ysoko  postaw ion ych, lecz co 
indzie bardziej od niego pod w zględem  
Politycznym  rozw ażni, w oleli o d ło ży ć  
do bardziej stosow nego m om entu. D r. 
Schacht w ięc b y ł szczery, a w  szcze- 
: ości tej okazał się w ysoce niezręczn ym .

Przekonał się o tern natychm iast i 
Ło na własnej skórze. D r. Schacht jest 
naturą energiczną i ekspansyw ną i nie 
noży się z przegródkam i i form ułam i 
Partyjnem i i ideologicznem i, o iłe ch o
dzi o zadow olenie żąd zy  w ład zy. Po- 
Czątki w ielkiej sw ojej karjery  za
w dzięcza dem okratom  niem ieckim . 
U m ocn iw szy się jednak na sw ojem  sta
nowisku, za przykładem  w ielu in n ych  
W ybitnych N iem có w , że p rzy to c z y m y  
nazwiska generałów  Seckta i R ein - 
nardta, przesunął się zdecydow an ie na 
prawo i zapew nił sobie poparcie sfer 
nacjonalistycznych. D em okraci dziś 
nie darzą go ju ż sym patją. N iestety , 
Jest już za  późno.

D r. Schacht, dalej, jako typ o w y  
>Tachmann“  niem iecki nie jest psy

chologiem, nie m a zm ysłu, ani taktu  
Politycznego. O dznacza się brutalnoś- 
Cł3> która  ty lu  w ro g ó w  zjednała ce- 
Sarskim N iem com , a której następ
c y 11* ich, R ep ub lika  niem iecka, nie 

zdołała dotąd o d u czyć n iek tó rych  
sWoich przedstaw icieli.

O d d źw ięk  w ystąpienia dra Schach- 
ta był jak najfatalniejszy. Prasa fran- 
L̂ ska w szystkich  odcieni, z w yjątkiem  
uJ°lon te« , organu p. C aillaux, potę- 

. a jak najostrzej o fen syw ę delegata 
mem ieckiego, jako niebezpieczną dla 
sPrawy pokoju. A nglja, podzielając 
ten punkt w idzenia, zastrzega się prze- 
Clw poruszaniu nieaktualnej zupełnie 
sPrawy m andatów  kolonjalnych,' G losy 
prasy inn ych państw  brzm ią analogi- 
cznie. Prasa am erykańska niepokoi się 
0 Przyszłość pokoju  europejskiego.

. W  zw iązku  z tern, oficjalne sfery 
T y n ie ck ie  rozp oczęły  odw rót, narazie 
Kdnak w  rozm iarach  szczup łych  1 
,§°ła niew ystarczających. T łum aczą, 
C. dr. Schacht nie m iał na m yśli re- 

,lzji granic w schodnich, lecz jedynie 
p atwienia kom unikacyjne i handlowe. 
^rasa niem iecka lew icow a p rzyzn aje, 
,e dr. Schacht w yraził się niezręcznie, 
°daje jednak, że jest on ty lk o  rzeczo- 

p lawcą, a nie delegatem  p olityczn ym , 
d em okratyczn y  G eorg  Bern- 

’ redaktor naczelny »Vossische 
tt!!tUn=<<’ ubolew a, ze misje o charak- 

*Ze przedew szystkiem  p o lityczn ym , 
od t k a ją c  się odpow iedzialności,
f!o fęP u ją  fachow com , nieznającym  
dn° [ Ze ,te8 ° terenu. Z  w yjątk iem  je- 
fist n*e^CZnej grupy szczerych  pacy- 
kro°lW m em ieckich, n ik t w p ły w o w y  
ści jY ^ra Schachta i jego szkodliw o- 
potępfj sPraw y  p okoju  w yraźn ie nie

ra ż^ r zeha zw ró cić  na to uwagę, że po 
,l0wPlerwszy  P ° zaw arciu pokoju, mia- 

anY p rzez rząd niem iecki delegat

potrąca kw estję rew izji granic. O pinje 
takie w ypow iadali n iejednokrotnie w  
N iem czech  ludzie w p ływ o w i, lecz ni
gdy jeszcze zw ro t taki nie padl w y ra 
źnie na terenie misji, przedsiębranej 
na arenie m iędzynarodow ej. W yraźn e 
odgrodzenie się od słów dra Schachta 
p rzez rząd niem iecki, jest rzeczą po
trzebną, tak ze w zględu na sprawę p o
koju, jak i na sytuacje m iędzyn arodo
wą, w  której się N iem cy  znajdują, a 
której k on tu ry  zarysow ały się w y ra z i
ście w  reakcji prasy św iatow ej na nie
zręczne w ystąpienie niem ieckiego rze
czoznaw cy.

M inister Zaleski, reagując n atych 
miast na zaczepkę dra Schachta, ujął 
sprawę bardzo trafnie i zręcznie i w  
n ależytych  ram ach. Z w ró cił uw agę na

nierealność rew izy jn ych  tendencji nie
m ieckich, o ileby takie istniały, a ró w 
nocześnie podkreślił w idoczne w  w y 
stąpieniu dra Schachta zm a rtw ych 
wstanie nieszczęsnych m etod p rzed
w ojenn ych, które dobro i w olę naro
du u w ażały  za przedm iot finanso
w ych  targów .

W ystąpien ie M inistra Zaleskiego 
nacechow ane jest spokojem  i stanow 
czością. C zyn n ik i te decydują o sukce- 
się na terenie m iędzyn arodow ym , tem- 
bardziej, gdy m a się do czynienia z 
przeciw nikiem  takim  jak dr. Schacht, 
k tó ry  spokoju  nie w ykazał, a jest 
zm uszony do odw rotu , pod naciskiem  
m iędzyn arodow ej reakcji na jego v,wy
stąpienie.

Echa niedzielnego prze
mówienia P. Prezydenta 

Rzeczypospolitej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 23 kw ietnia. W  kołach 
p o lityczn ych  zw racają uw agę na zna
m ienne ustępy niedzielnego p rzem ó
wienia P. Prezydenta R zp litej, w y g ło 
szonego na Z am ku z okazji d ekoro
wania zasłużon ych kole jarzy  i p o cz
tow ców . Poza słowam i, zw róconem i 
bezpośrednio do odznaczon ych, m o
w a P. P rezyden ta zaw ierała k ilk a  alu
zji p o lityczn ych , zw iązan ych  z ostat
nim  okresem , aluzji, u trzym an ych  w  
ściśle k o n stytu cyjn ych  ram ach. P. Pre
zyd ent podkreślił k ilkakrotn ie  swój 
stosunek do M arszalka Piłsudskiego, 
którego  nazw ał W ielk im  W od zem  
N arodu. W  słow ach tyc h  w idzą koła 
p o lityczn e odpow iedź na szerzone 
niedaw no pogłoski o  rzeko m ych  roz- 
dżw iękach w śród m iarodajnych czyn 
n ik ó w  państw ow ych.

E K S P O N A T Y  K O L E J O W E  N A  
P. K . W .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 23 kw ietnia. Z  polece
nia M inistra K om un ikacji w yjechała 
w czoraj do Poznania specjalna K o m i
sja z delegatam i w szystkich  dyrekcji, 
celem  rozm ieszczenia eksponatów  k o 
le jo w ych  na W ystaw ie Poznańskiej. 
M. in. w ystaw ione będą m odele naj
w iększych  m ostów  ko le jo w ych  w  P o l
sce, w śród nich m odel m ostu na P ru
cie ko ło  Jarem cza. O gółem  M inister
stw o K om un ikacji w ystaw ia 300 eks
ponatów .

S T A N  Z D R O W I A  R A D C Y  Ł A Z A R 
SK IE G O .

Budapeszt, 22 kw ietnia. (P. A . T .).
Badanie m edyczne ustaliło, że radca 
poselstwa polskiego Łazarski, k tó ry  
w  dniu w czorajszym  uległ w yp ad ko w i 
autom obilow em u, ma w  dw óch m iej
scach pękniętą m iednicę. Leczenie w y 
m agać będzie 8 tygodn i czasu. Ż yciu  
radcy Łazarskiego nie zagraża żadne 
niebezpieczeństw o.

S Z K O D L IW E  A L A R M Y .
(Teletonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 kw ietnia. W  zw ią

zk u  z onegdajszem i w iadom ościam i 
pochodzącem i z łód zk ich  kó ł p rzem y
słow ych  o m asow ych redukcjach w  
przem yśle w łókien n iczym  dow iaduje
m y się, że w iadom ości te są przesadzo
ne, a sytuacja nie przedstaw ia się tak 
groźnie. K oła  m iarodajne sądzą, że po
w odem  obecnego alarm u jest istnienie 
w śród p rzem ysłow ców  tendencji do 
redukow ania dni pracy bez głębszego 
namysłu i do m alow ania sytuacji w 
czarn ych  barw ach.

K O M U N IK A C J A  L O T N I C Z A  
A N G L J A — IN D JE .

L on dyn , 22 kw ietnia. (P A T ). P r z y 
b y ły  z Indji drugi sam olot p ocztow o- 
osobow y, p rzy w ió zł do L on dyn u  16 
tys. listów  i przesyłek p ocztow ych . 
Sam olot odleciał z K arahi w  niedzielę 
14 b. m., w  C ro y d o n  zaś w ylądow ał 
w czoraj popołudniu. Sam olot p rzy 
w ió zł najw iększy, jak dotychczas tran
sport przesyłek p ocztow ych  z. m iej
scowości, cd lccłej od i.on dyn u pi ze
szłe o S.ono km .



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z  dnia 24 k w ie tn ia  1929. Dr. 95

Czarne i czerwone upiory.
(Korespondencja własna . Gazety Lwowskiej").

Ż ycie  obecne R ep ub lik i niem iec
kiej p rzyrów n ać m ożna do m ieszczań
skiego pokoju, w  którego  ścianach 
ro zgryw a  się życie  fam ilijne, raz po
godne, to zn ó w  burzliw e chw ilow o, 
toczące się po szynach codziennej 
pracy i przyzw yczajen ia. Zapom ina 
się, jakie są fundam enty tego m iesz
kania i jakie niedawno jeszcze w zdłu ż 
szyn  codzienności u k azyw ały  się 
przepaście. B yw ają chw ile m roczne i 
ciem ne, w  których  drzw i m ieszczań
skiego pokoju  otw ierają się i czerw o 
ne i czarne u piory z przeszłości nie
dawnej, m im o, że zdaje się daleką, 
poczynają straszyć.

Jest rzeczą ciekaw ą, że w  okresie, 
k tó ry  p rzy w y k ło  się nazyw ać rew o
lucją niem iecką, a k tó ry  tak niepo- 
d o m u ra  był do w szystkich  innych 
rew olucji, daw nych, czy  w spółcze
snych, znacznie więcej w y b itn y ch  re
w olucjonistów , p o ło ży ło  g łow y, gdy 
straty w  obozie daw nego ładu i po
rządku  b y ły  stosunkow o nieliczne. 
Jeśli cienie pom ordow an ych  w  tych  
czasach poczyn ają straszyć, to zn acz
nie więcej jest u piorów  czerw on ych , 
niż czarnych.

O becnie w  rozm aitych  punktach 
państwa, m om ent k ró tk o trw a ły , a 
groźn y przeszłości przypofflina się. 
W yszła  korespondencja G ustaw a Lan- 
dauera, k tó ry  odegrał w ybitn ą rolę 
w  czasie k rótk iego  trw ania czerw one; 
republiki w  Bawarji. Przypom ina się 
m om ent groźn y ,a przecież chw ilam i 
groteskow y. O to  na czele rew o lu cy j
nej republiki stanęło grono kaw iarnia
n ych  literatów  i dzienn ikarzy, ludzi 
zw iązan ych  z lekkom yśnem , wesołem  
i beztroskiem  życiem  przedw ojennego 
M onachjum . K u rt Eisner, dziennikarz 
socjalistyczny, k tó ry  z pow odu swego 
tem peram entu miał ustaw iczne zatar
gi z  zarządem  partji, został prezyden 
tem  m inistrów .

U  boku  jego, z nim , to  zn ów  
przeciw  niem u, działali Landauer, 
K u rt  M iihsam  i szereg innych. P rzy  
biurkach  m inisterjalnych zasiedli lu 
dzie, k tó rzy  niem alże przed chw ilą 
zastanawiali się p rzy  stoliku kaw iar
nianym , jak zapłacić za czarną kawę. 
Jest cechą w szystkich  rew olucyj, że 
ludzie, posługując się norm ainym , 
m ieszczańskim  term inem , »w ykoleje- 
ni«, naraz znajdują się na szczycie. 
T a k im i »w y k o le je ń c a m i byli p rze
cież D anton, M arat i K am il Des 
m ouhns, a w  naszych oczach Lenin, 
T ro c k i i tylu  innych. Bez p rak tyczn e
go przygotow an ia  odrazu zasiedli 
przed dziejow ym  trybunałem , aby 
zdać najtrudniejszy egzam in, jaki 
ty lk o  m ożna sobie w yob razić: egzam in 
z sztuki organizow ania państw a i 
społeczeństw a na now o i rządzenia 
niem.

D ziś, gdy w  książkach, pam iętni
kach i artyku łach  na now o rozb rzm ie
w ają urw ane gw ałtow nie polem iki 
i spory m iędzy k ró tk o trw a łym i czer
w o n ym i władcam i Baw arji, to  musi 
się stw ierdzić —  że egzam in zdali 
gorzej od tam tych , w yże j w ym ien io
n ych . I to jednak trzeba p rzy to czy ć  
na ich obronę, że p róbow ali czerw o 
ną barwą pom alow ać najczarniejszy, 
pod w zględem  przekonań, kraj nie
m iecki. I to zależy zapisać na ich 
d obro, że w  czasie najw iększego na
silenia entuzjazm u w ojennego szli 
p rzeciw  prądow i, protestow ali p rze
ciw  niemu. S k o ń czyli tragicznie: Ei- 
snera zastrzelił m łody hr. A rco , L an 
dauer został zam ordow an y przez 
w kraczające do M onachjum  białe w o j
ska baw arskie. M iihsam i poeta T o ller  
długie lata przesiedzieli w  więzieniu.

3 W B erlin ie o tw arła  się zn ów  czar
na karta m ordu, dokonanego na 
p rzyw ódcach  skrajnej lew icy, K arolu  
Liebknechcie i R ó ży  Luksem burg. 
O boje, bardzo do siebie niepodobni, 
byli ludźm i o bogatej i głębokiej

Berlin, w kwietniu 1929.

treści w ew nętrznej. K aro l L iebknecht 
intelekt m oże nie najsilniejszy, lecz 
m ocny i p raw y charakter, p rzeciw 
stawiał się jedyn y w  parlam encie nie
m ieckim  w ojnie i jej autorom . Listy, 
k tóre  pisał z w ięzienia do rodziny, 
są pełne w zruszającego, głębokiego i 
prostego uczucia. T o  samo m ożna 
pow iedzieć o korespondencji R ó ży  
Luksem burg, która  w  ciągu długich 
lat była jednym  z w o d zó w  lewego 
skrzydła  socjalistycznego w Polsce, 
Rosji i N iem czech. R ozbestw ieni

o ficerow ie pobili krw aw o w  hotelu 
luksusow ym  »Eden« uw ięzionych  
przyw ó d ców , spartakistów , R óżę 
Luksem burg w rzucili do kanału, Lieb- 
knechta zastrzelili w  ciem nych aie- 
jachT iergartenu. W in o w ajcy  nie m y
śleli p rzyzn ać się do czyn u . M im o, 
że na czele republiki stali socjaliści, 
siła zbrojna i w ym iar spraw iedliw o
ści znajdow ały się w  rękach ich p rze
ciw n ików . Śledztw o prow adzono w 
ten sposób, aby nie w y k r y ć  spraw 
ców  zbrodni. O ficerow ie , aresztow ani 
na rozk az rządu, spacerowali po m ie
ście, uczęszczali do barów , m ieli pełną 
m ożność porozum iew ania się ze św iad
kam i i zacierania śladów.

M om en ty te w  jaskraw y sposób

w yszły  na jaw , na procesie, k tó ry  
p. Jórns, ów czesny sędzia śledczy w 
tej sprawie, dziś w cale w ysoki d ygn i
tarz, w y to c zy ł redaktorow i rad ykal
nego »Tagebuchu«, skarżąc o oszczer
stwo. O kazu je  się w yraziście, że p. 
Jórns sabotow ał śledztw o, chronił w i
n ow ajców  i kpil sobie z poleceń m i
nistrów  socjalistycznych. D ziś z w i
now ajców  jeden, były  porucznik 
Liepm ann, inw alida w ojenny, p rzy 
znaje się do czyn u. M ów i: »M ordo- 
w aliśm y, —  bo p rzyzw yczailiśm y się 
do m ordow ania«.

Cienie czerw on e i cienie czarne, 
wspom nienia niedawnej przeszłości.

R . Z.

Z obrad konferencji rozbrojeniowej.
Ważne oświadczenie delegata amerykańskiego Gibsona.

G enew a, 22 kw ietnia. (P A T ). A g. 
H aw asa podaje: N a dzisiejszem posie
dzeniu kom isji p rzygo tow aw czej k o n 
ferencji rozbrojeniow ej, delegat Sta
nów  Z jed n oczon ych  Gibson ośw iad
czył, że w im ieniu prezydenta H oo- 
vera zaproponuje ustępstwa dotyczące 
rozbrojenia na lądzie, co niew ątpliw ie 
u łatw i osiągnięcie porozum ienia. C o  

ę ty c zy  rozbrojenia na m orzu, tosi
Stany Zjednoczon e w  dążeniu do osią
gnięcia porozum ienia podejm ą p rop o
zycję  kom prom isow ą, zgłoszoną przez 
Paula Boncoura, zgłoszoną w  r. 1927, 
łączącą p rop ozycję  ogólnego tonażu 
z m etodą obliczenia tonażu według 
kategorji statków . Gibson dodał, że 
prezydent H o o ver ży w i głębokie p rze
konanie, że pakt B riand-K ellog daje 
w yjątk o w ą sposobność przyśpieszenia 
zaw arcia układu rozbrojeniow ego.

Genew a, 2r  kw ietnia. (P A T ). W a 
żne ośw iadczenie delegata Stanów  Z je
d n oczon ych  G ibsona stanow i głów ny

tem at rozm ów  w  kołach kom isji p rzy 
gotow aw czej konferencji rozb rojen io
wej. N ao gó ł jednak są tu podnoszone 
pow ażne w ątpliw ości co do tego, żeby 
p rop ozycja  Gibsona była zdolna usu
nąć przeciw ieństw a anglo - am erykań
skie, k tóre  jak w iadom o znacznie za
o strzy ły  się od chw ili rozbicia się k o n 
ferencji trzech m ocarstw  m orskich w 
r. 1927. Z  dotychczasow ych  ośw iad
czeń lorda Cushenduna, bądź co bądź 
w  żadnym  razie nie m ożna w y p ro w a 
dzić w niosku, jakoby adm iralicja b ry 
tyjska zm ieniła swoje poglądy, d o ty
czące ograniczenia zbrojeń m orskich, 
w  szczególności w ysokości tonażu i u- 
zbrojcnia k rążow n ikó w . R aczej należy 
przypuścić, że biorąc pod uwagę zb li
żające się w y b o ry  do parlam entu, k o n 
serw atyw ny rząd angielski nie uczyni 
żadnego decydującego k rok u  w  kie
runku zbliżenia do am erykańskiego 
pu n ktu  widzenia.

Po wystąpieniu dr. Schachta.
Widoki porozumienia oceniane są sceptycznie.

Berlin, 22 kw ietnia. (P A T .). D z i
siejsza prasa popołudniow a w  dalszym  
ciągu objaw ia ży w e  zainteresowanie 
dla w y n ik ó w  w czorajszych  narad ber
lińskich podkreślając z zadow oleniem , 
iż m im o w szystko  rokow ania paryskie 
to c zy ć  się będą nadal, aczkolw iek  w i
doki porozum ienia co do ostatecznego 
uregulow ania reparacji oceniane są 
bardzo sceptycznie.

„B eri. Z eitu n g“  przepow iada, że 
Francja stanow czo odrzuci plan pro- 
w izorjum  i że w obec tego należy już 
osw oić się z m yślą, iż  m im o k o n tyn u o 
wania rokow ań m oże dojść do rozbicia 
konferencji. Ew entualność taka ro z
w ażana b y ć  miała rów nież na w czoraj- 
szem posiedzeniu gabinetu. W  p odob
nie pesym istyczn y sposób ocenia w i
d oki p row izorju m  „B eri. T ageb latt".

P aryż, 23 kw ietnia. (A W .). Prasa 
francuska w  dalszym  ciągu ostro ata
kuje Schachta, nazyw ając go „ap osto
łem  now ej w o jn y " . „Journal de D e-

bats" stw ierdza, że Schacht chciał p rze
straszyć aljantów  bluffem , n ikt tego 
jednak nie brał na serjo. „Intransigeant" 
dom aga się w ysłania now ego przedsta
w iciela N iem iec na konferen cję ro z
brojeniow ą, gdyż współpraca z Schach- 
tem  w ydaje się niem ożliw ą.

Berlin, 22 kw ietnia. (P A T .). „ W e k  
am M on tag" ogłasza rezolucję berliń
skiej grupy niem ieckiej Ligi Pokoju, 
zawierającą postanow ienia skierow ane 
p rzeciw ko  znanym  ośw iadczeniom  dr. 
Schachta na konferencji paryskiej, 
m iędzy innym i w  sprawie k u rytarza  
polskiego i kolonji zam orskich. R e z o 
lucja żąda usunięcia Schachta.

Berlin, 22 kw ietnia. (P A T .). B iu
ro W o lfa  donosi z Paryża, że na m iej
sce zm arłego delegata brytyjskiego  
lorda R evelstoke‘a m ianow any został 
zw ycza jn ym  drugim  delegatem  C h a r
les Addis, dotych czasow y zastępca de
legata brytyjsk iego  na konferencję pa
ryską.

Chamberlain o mandatach kolonjalnych.
L on dyn , 22 kw ietnia. (P A T .). N a

dzisiejszem posiedzeniu Izby G m in w  
odpow iedzi na zapytanie Cham berlain 
ośw iadczył, iż m andaty nad byłem i 

kolonjam i niem ieckiem i przyzn an e zo 
stały defin ityw nie obecnym  manda- 
tarjuszom . O  ile Cham berlainow i w ia
dom o, nie znalazł się dotychczas ani 
jeden m andatarjusz, k tó ry b y  w yraził 
chęć pozbycia ciążącej na nim  o dp o
w iedzialności z tytu łu  posiadania m an
datu. Stanow isko A n glji w  tej sprawie, 
jak to już zostało w yjaśnione N iem com  
w  czasie konferencji lokarneńskiej, jest

następujące: G d y b y  jak iko lw iek  m an
dat stał się w akujący, albo też gdyby 
u tw o rzył się n ow y m andat, A n glja  b y 
łaby w ów czas gotow a rozp atrzeć de
zyd eraty  niem ieckie podobnie, jak de
zyd eraty  każdego innego państwa, bę
dącego członkiem  Ligi N arod ó w . N ie  
m ożem y jednak —  zazn aczył C h am 
berlain —  dawać z góry  jak ich kolw iek  
zobow iązań. Po konferencji lokarneń
skiej sprawa ta nie była  fak tyczn ie  d y
skutow ana, chociaż n iew ątpliw ie c z y 
niono do niej różne aluzje.

Wybory do Senatu w Grecji.
W iedeń, 22 kw ietnia. (P A T ). D zien 

niki donoszą z A ten , że w czoraj od 
b yły  sic w y b o ry  do senatu w edług no
wej ordynacji. P rezyden t m inistrów  
Y en izclos ośw iadczył, że poda się do

dym isji, jeżeli nie uzyska znacznej 
większości. W edług dotychczasow ych  
w yn ik ó w , uzyskał rząd w A tenach, 
Salonikach, M acedonji, T racji, Tessa- 
lji i na K recie znaczną w iększość.

Radca Szumlakowski 
wiezie odpowiedź litewską.

K o w n o , 22 kw ietnia. (P A T ). D ziś 
o godz. 3.32 delegat polski radca 
Szum lakow ski o trzym ał od promjera 
W aidem arasa odpow iedź na ostatnią 
notę w  sprawie uregulow ania stosun
k ó w  handlow ych  pom iędzy Polską a 
Litw ą.

K ow n o, 23 kw ietnia. A W .) Dziś
0 godz. j-te j rano dyr. Szum lakow ski 
w yjechał do W arszaw y przez K ró le
wiec. P. Szum lakow ski w iezie ze sobą 
odpow ied ź rządu litew skiego na ostat
nią notę polską w  sprawie nawiązania 
stosunków  handlow ych  m iędzy obu 
państw am i. W  kołach  p o lityczn ych  
K ow na, panuje przekonanie, że nota 
traktu je  sprawę p rzedm iotow o i rze
czow o  a naw et w yk azu je  pewną dobrą 
w olę naw iązania stosunków  handlo
w y ch  z Polską.

Z  T R Y B U N A Ł U  S T A N U .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 23 kw ietnia. Śledztw o
prow adzone p rzez sędziego Sądu N a j
w yższego  p. Zaleskiego, fun kcjonują
cego w  charakterze sędziego śledczego 
z ram ienia T ryb u n ału  Stanu w  spra
w ie b. M inistra C zech ow icza , postę
puje naprzód. M inisterstw o Skarbu
1 N ajw yższa  Izba K on tro li dostarczyły 
już w szystkich  d okum en tów  kaso
w y ch  i b uchalteryjn ych, odnoszących 
się do w ykonania budżetu za rok 1927 
i 1928. P rezydjum  rady M inistrów  W 
najbliższych dniach nadeśle odpisy 
w szystkich  uchw ał R ad y M inistrów , na 
podstaw ie k tó ry ch  d okon yw an o wy
d atków  pozabu dżetow ych . D ziś ma 
się rozp ocząć przesłuchiw anie prze? 
sędziego Zaleskiego św iadków  dow o
d ow ych . Przedew szystkiem  zeznaw ac 
mają radcow ie N ajw yższej Izby K on
troli, k tó rz y  badali działalność Mini
sterstwa Skarbu w  danym  okresie.

Ś L Ą SK  P R O T E S T U J E .
Pszczyna, 22 kw ietnia. (P A T .). *  

dniu 21 b. m. odb ył się tu zjazd dele
gatów  Z  O . K . Z . pow iatu  pszczyń
skiego, na k tó ry m  uchw alono rezoln 
cję następującej treści: W ob ec prow o
kacyjnego w ystąpienia w  Paryżu  dele
gata niem ieckiego do rokow ań  rcpajT 
cy jn ych . poruszającego sprawę rewizJ* 
zachodnich granic Polski, zjazd dek 
gatów  Z. O . K . Z . pow iatu  ps202^  
skiego ośw iadcza uroczyście, że 1^  
polski na Śląsku zdecydow any jest 
jak  najbardziej stanow czy sposób w f 
stąpić p rzeciw ko  nieuzasadniony, 
roszczeniom  niem ieckim  do ziem  P° 
skich i w z yw a  R ząd  do ostrego Pf 
ciw działania niem ieckim  proW ° 
cjom .

 —  ___

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

■cni**'
L w ó w ,  23 k w i e t n i a .  N a  g i e ł d z i e  P -  

n e j  z a s t ó j  w  a k c j a c h  b a n k o w y c h  1 Pr z  ^ 0- 

w y c h .  T e n d e n c j a  s ła b a,  u s p o s o b i e n i e

eoj nc. Wży
N a  Giełdzie zbożowej transakcje '■v 

_  . „cnoseb1 owsie. Tendencja utrzymana, uspo

spokojno.
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Quo vadis Lithuania?
N iedaw n o nakładem  »Zeitschrift 

fć r  PoIitik« w  Berlinie ukazała się nie
zm iernie ciekaw a broszura Jakóba R o 
binsona p. t. »Litauens aussenpolitische
T-V 1 1rrco icm e« .

M ów iąc o nastrojach, panujących 
Y/śród m niejszości L itw y , autor stw ier
dza, iż u legły  one ew olucji, spow odo
wanej przez błędy p o lityk i litew skiej, 
do k tó ry ch  autor zalicza: zniesienie
m inisterstw białoruskiego i żyd ow sk ie
go, iikw idację żyd ow skich  organów  
autonom icznych, ostrą nacjonalistycz
ną p o lityk ę  gospodarczą, skierowaną 
p rzeciw k o  elem entow i polskiem u. N a j
trudniejszym  problem atem  m niejszo
ściow ym  na L itw ie, jest problem at p ol
ski. P rz y c zy n y  tego są w ielorakie: 
sprzeczności społeczne m iędzy daw 
nym  polskim  ziem ianinem  i w łościani
nem  litew skim ; w zrastanie litew skiego 
ruchu narodow ego, w  atm osferze w al
ki z  polską tradycją kulturalną; głód 
ziem i, k tó ry  doprow adził do uregulo
wania stosunków  roln ych  kosztem  
w ielkiej własności ziem skiej; teza li
tewska, w edług której na L itw ia  niema 
wcale P olaków , lecz są ty lk o  spoloni
zow ani L itw in i, k tó rzy  m uszą b y ć  od- 
pclszczeni. T e  i niektóre inne p rz y 
czyn y  d oprow adziły  do zaciętej w alki 
p rzeciw ko  mniejszości polskiej. N a 
stępnie, m ów iąc o p rzyw iązaniu  Pola
k ó w  litew skich do L itw y , ich inteli
gencji i naturalnym  antagonizm ie do 
W arszaw y, autor zaznacza, że biorąc 
pow yższe pod uwagę, »ze stron y spo
łeczeństw a litew skiego nie w szystko' 
zostało dokonane w  tym  celu, b y  p o
godzić element polski z now em  pań
stw em *. Dalej autor dodaje, że go- 
dnem jest zaznaczenia, iż m niejszość 
polska na L itw ie m im o to  całkow icie 
stoi na gruncie państw ow ości litew 
skiej i żąda dla siebie jedynie praw  
m niejszościow ych.

Zastanawiając się nad kwestią, jakie 
stosunki gospodarcze są dla L itw y  k o 
rzystniejsze —  z Polską, cz y  z N iem 
cam i, —  autor dochodzi do w niosku, 
iż L itw a pod w zględem  p o lityczn ym  
będzie ciążyła  do tego kraju, k tó ry  za

pew ni jej zb yt nadm iaru bydła. N iem 
cy  pod tym  w zględem , mają więcej 
szans, niż Polska. Porusza rów nież 
autor i stronę kulturalną zagadnienia, 
zaznaczając, że w obec niskiego p o zio 
m u k u ltu ry  litew skiej, m ogą z nią r y 
w alizow ać obydw ie k u ltu ry: niem iecka 
i polska. O m aw iając szanse ob ydw óch  
ję zyk ó w , autor stw ierdza m. in., iż ję
z y k  polski ma więcej w id oków  p o w o 
dzenia, jeżeli się w eźm ie pod uwagę 
fakt, iż literatura polska w yw ierała 
w p ły w  n ietylko  na elem ent polski, ale 
rów nież i na starsze generacje inteli
gencji litewskiej.

W  koń cu  autor zaznacza, iż żadne 
ze stron n ictw  litew skich, ani rząd li
tew ski, nie m ogą udzielić odpow iedzi 
na pytanie: »Q uo vadis Lithuania?*
Partje nie zdają sobie spraw y ze swej 
tak tyk i. Jedyny w yjątek  stanowią na
rod ow cy, k tó rzy  ze swej zd ecyd ow a
nej przeciw polskiej orjentacji p o lity cz
nej nie robią żadnej tajem nicy, propa
gując zbliżenie z N iem cam i i z Rosją. 
» W łaściw a jednak orjentacja —  dodaje 
autor —  rozpoczn ie się dopiero po 
zniesieniu litew sko-polskich  rogatek i 
dziś już zarysow ują się p rzyczyn y, 
k tóre  mają doprow adzić do innej 
orjentacji. Są to: obawa przed kom u 
nizm em , sfera interesów, zw iązan ych  
ze spławem  N iem nem , obawa przed 
rew izją traktatu  W ersalskiego i t. d.«

A u to r broszury, p. R obinson, jest 
b y łym  posłem  na sejm kow ieński z 
frakcji żydow skiej, redaktorem  »Jidi- 
sche Stimme« w  K ow n ie, w yb itn ym  
działaczem  żydow skim  oraz bardzo 
czyn nytn  politykiem .

O degrał on niepoślednią rolę w  K o 
w nie, gdyż ze zdaniem  jego lic zy ły  się 
najbardziej n aw et żyd ożercze stronnic
tw a nacjonalistów  litew skich i obecne 
sfery rządow e. O n  tó, jako  aoseł na 
sejm, w ystępow ał nieraz w  sprawie za
granicznej p o lityk i litew skiej, -'ostra 
k rytyk u ją c  szablon jej zarów n o jak 
tego szablonu najjaskrawszą c z ę ść ,. 
m ianow icie stosunek do Polski.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. | Mianowania w gimnazjach.

Lwów, dnia 23 kwietnia 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

na obszarze W ojew ód ztw a  T arn o p ol
skiego.

E tat M inisterstw a Spraw W e 
w n ętrzn ych .

W ojew od a T arn opolski zam iano
wał adjunkta kancelaryjnego w  X  st. 
sł. w Starostw ie pow iatow em  w K a 
m ionce strum iłow ej Stanisława W  o- 
ł o s z y ń s k i e g o  sekretarzem  w  X  
st. sł.;

zw oln ił na podstaw ie art. 116  u- 
staw y o państw ow ej służbie cyw ilnej 
z dniem 31 m arca 1929 ze służby pań
stw ow ej z p rzyznan iem  zaopatrzenia 
em erytalnego: sekretarza w  IX  st. sl. 
w  Starostw ie pow iatow em  w  T rem b o 
w li W ładysław a K r u k o w s k i e g o ,  
N aczeln ika kancelarji w  IX  st. sł. w 
Starostw ie pow iatow em  w  Zbarażu 
A dam a N i e m c a ,  adju n któw  kance
laryjn ych  w  IX  st. sl. Franciszka K  o- 
w a l k o w s k i e g o  w  Starostw ie p o 
w iatow em  w  Brzeżanach i Eugenjusza 
K o w a l s k i e g o  w  Starostw ie p o
w iatow em  w  Skalacie oraz adjunkta 
kancelaryjnego w  X  st. sl. w  Starostw ie 
pow iatow em  w  T rem b o w li;

zw oln ił rejestratora w  X I st. sł. w  
Starostw ie w Brodach M arcina B i l i ń 
s k i e g o  na podstaw ie art. 1 16 ustaw y 
o państw, służbie cyw ilnej z dniem  31 
m arca 1929 r. ze służby państw ow ej.

E tat M inisterstwa R olnictw a.
Pan M inister R oln ictw a zam iano

w ał p row izo ryczn ego  N aczelnika W y 
działu R o ln ictw a i W eteryn arji w  V  
st. sl. w  U rzędzie W ojew ód zk im  
w T arn o p olu  Józefa C i e m n o l o ń -  
s k  i e g o N aczelnikiem  W yd zia łu  w  
V  st. sł.

E tat M ini terstwsi R o b ó t P ublicznych.
■ Pan M inister R o b ó t P ub licznych  
zam ianow ał inż. K arola W o l f a ,  K ie
row n ika Pow iatow ego Zarządu d rogo
w ego w  T arn op olu  R adcą b udow n ic
tw a w  V I  st. sł. z dniem  31 m arca 1929.

M inisterstw o W . R . i O . P. zam ia
now ało:

R ozporządzeniem  z 26 stycznia 
1929 r. N r. II. 17.880 z 1928 r. z w a
żnością od dnia 1 lutego 1929 r. p. 
Daniela D  ż e r d ż a, profesora G im na
zjum  państw ow ego z ruskim  językiem  
nauczania w  Stanisławowie, d yrek to 
rem  tego G im nazjum .

R ozporządzen iem  z 28 marca 1929 
r. N r. II. 8.027 z i9 29 r. z ważnością 
od 1 kw ietnia 1929 roku  p. Edw arda 
R  e i t e r a, profesora G im nazjum  pań
stw ow ego w Brzeżanach, d yrektorem  
tego G im nazjum .

Mianowania w szkolnic
twie powszechnem.

R ada Szkolna P ow iatow a w N a d 
w ornej zam ianow ała:

R ozporządzen iem  z 22 marca 1929 
r. N r. 68t z 1929 r. z ważnością od 
dnia 1 m arca 1929 r. p. Juljana K azi
m ierza (2-im) M  u r s k  i e g o, nauczy
cielem  2 kl. publ. szk. powsz. w  O sła
wię C zarn ym .

R ozporządzen iem  z 14 m arca 1929 
r. N r. 3.405 z 1928 r. z w ażnością od 
dnia 16 m arca 1929 r. p. A delę M arję 
(2-im.) B u c ,  nauczycielką 4 kl. publ. 
szk. pow sz. w  B itkow ie kopalni.

Rada Szkolna P ow iatow a w  R u d 
kach, rozporządzeniem  z 1 m arca 1929 
roku N r. 407 z 1929 r. zam ianow ała 
z dniem  1 m arca 1929 r. p. D arję N a 
dzieję (2-im.) K u l c z y c k ą ,  k o n 
traktow ą nauczycielkę publ. szk. p o 
wszechnej w  H olod ów ce, nauczycielką 
publ. szk. pow sz. w  U hercach W ie 
niawskich.

R ada Szkolna P ow iatow a w  Z ło 
czow ie, rozp oiząd zeniem  z 1 marca 
1929 r. N r . 731 z 1929 r. zam ianow ała 
z dniem  1 m arca 1929 r. p. A n n ę S t e- 
p a n ó w  n ę, nauczycielką 1 kl. publ. 
szk. pow sz. w H ucie W erch ob uzkiej.

S. W .

Expressem poprzez Nubję.
B ył w ieczór —  opisuje A rn old  

H óllriegel —  w  jednem  z pism nie
m ieckich —  gdy opuściłem  stolicę S u 
danu, C hartum , aby w  sypialnym  
wagonie wspaniałego, luksusow ego 
pociągu przejechać na przełaj N ubję.

D roga w iodła z A b u  Harned na 
południow ym  krańcu w ielkiego nilo
w ego luku, do W adi-H alfa  na p rze
ciw ległym , półn ocnym  krańcu tego 
samego luku, a odbyw ała się przez 
o lbrzym i, jo c-k ilo m e tro w y  obszar
szczerej afrykańskiej pustyni.

P od róż słeepingem i wagonem  re
stauracyjnym  przez pustynię —  to  
w rażenie niclada. Poprostu niepraw do
podobna zd o b ycz ostatecznego zaw o 
jow ania krain egzo tyczn ych  przez 
europejską kulturę.

Prześliczny jest przedew szystkiem . 
świt dnia na bezm iernych obszarach 
N ubji. Budzi się człow iek  jeszcze
przed w schodem  słońca i uchyla
story w  sw oim  w agonie sypialnym . 
D okoła, jak daleko sięgnie oko, nie
skończona, bezgraniczna pustynia; bez 
żadnych urozm aiceń, szczegółów ; 
ty lk o  nagi piasek i w zgórza. W  dali,

p ierw szych  prom ieniach w schodzą - 
cego słońca, odcinają się skaliste góry. 
blask słońca, już w  pierw szych  m o
m entach jego pojawienia się, jest tak 
rażący, że trzeba zakładać ciem ne 
° k u la ry ; m im o to  w id zi się, jak pu
stynia gra setkam i barw : złotą, p o
m arańczow ą, purpurow ą, a w  pobh- 
1211 jest cala żó łto-p łow a, jak skóra 
a r̂ykańskiego lwa.

W rażenie jest niezapom niane, je
dyne w  sw oim  rodzaju: podróżuje
S'? w  w ygod n ym  pociągu, leżąc w  
ózku  p rzy  otw artem  oknie, popija

się m ocną herbatę i zim ną, jak lód, 
w odę sodową, przyniesioną przez m u
rzyńskiego boya w  turbanie, —  a 
rów nocześnie pociąg niesie cię przez 
najpraw dziw szą pustynię, o której 
czyta ło  się niegdyś w cudn ych  książ
kach  dla dzieci.

Linję kolejow ą zbudow ał tu nie
gdyś L ord  K itch ener w  czasie sław
nej swojej ekspedycji karnej przeciw  
derw iszom  M ahdiego. Budow ał ją ra
czej m iecz niż łopata robotnicza, zd o 
b yw an o kaw ał ziem i za kaw ałem , a 
pierw szym i pasażerami b y ły  groźne 
angielskie arm aty. D zisiaj tą samą 
drogą jeżdżą turyści am erykańscy 
i wielbiciele przejażdżek p o d ró żn i
czych  C ooka.

Pociąg zatrzym uje się na kilku  
stacyjkach, leżących  w  pustyni. W y 
gląd ich —  naprawdę d ziw n y: Stu-'
dnia artezyjska, jakieś dw a b u d yn ecz
ki, m urow ane, z rodzajem  kopuły 
na dachu. P rzy  studni jedno jedyne 
d rzew o na przestrzeni tysięcy m il: 
piękna, zielona akacja z żóltem , pach- 
nącem  m ocno kw ieciem . N a  bu d yn 
kach dwie w ielkie reklam y: jedna ja
kiejś m arki w h isky, druga row erów  
angielskich. O pod al baw ią się na 
piasku dw a czarne, jak w ęgiel, gołe 
i brudne m urzyn iątka; przed stacją 
stoi, w  obliczu  pociągu, na baczność, 
sudański policjant, ok ro p n y m urzyn , 
z potw orn ie zw ikłanem i lokam i, w  
żółtej todze i w  turbanie kształtu  pi- 
ckelhauby; jakiś m iejscow y p rzeku 
pień arabski w skakuje do w agonu III 
klasy i sprzedaje pasażerom  rod zim y 
przysm ak: zielony, św ieży czosnek.
Pociąg rusza dalej.

N iezw y k łą  i uderzającą niespo
dzianką jest oglądanie z okien w ago
nu... praw dziw ej fata - m organy. N ie  
jednej, ale całego szeregu tych  czaru
jących pustynnych  złud.

Jest godzina popołudniow a, upal
na; siedzi się ociężale w  w agonie re
stauracyjnym . N agle, na horyzoncie 
pojaw ię się »fata-m organa«: w ielkie,
błękitne jeziora, stalowe strugi w ody, 
palm y, oazy, T rw a  to  calemi god zi
nami, a zjaw isko przenosi się co ch w i
la z jednego miejsca na drugie. C z ło 
w iek czuje poprostu w styd, że nie 
m oże teraz łaknąć i pragnąć, jak 
daw ni synow ie pustyni i podróżn icy  

- k tó rz y  tutaj ginęli w  męce. C zuje  
się u p okorzon ym , że zjadł dobry o- 
biad, pije w odę m ineralną, lod ow o 
zim ną i rzeźw iącą, i że m oże... gw iz
dać na w szystkie »faty-m organy«.

K o ń czy  się podróż po p rzez pu
stynię Sudanu. Pociąg staje o świcie 
w W adi-H alfa, na granicy pustyni, 
nad N ilem . T eraz trzeba przesiąść na 
m ały, biały parow iec na N ilu , i p ły
nąć dalej rzeką, m ając po jednej 

. stronie N ubję, po drugiej Saharę. 
D roga prow adzi do Assuanu. W  W a 
di-H alfa, o w schodzie słońca, oglądają 
podróżn i przepiękną św iątynię Słoń
ca, którą  zbudow ał tu Ram zes II. 
C z te ry  kolosalne posągi w ielkiego 

•króla na froncie, n iezw ykle  osobliw y 
fry z  św iątyni z calem m nóstwem  
postaci małp, m odlących  się do sym 
bolu  słońca; jeszcze ciekaw sze ma być 
w n ętrze św iątyni. A le  p odróżn i wolą 
patrzeć na coś innego. O tó ż  z nad 
b rzeg ó w  N ilu , ze skał nadrzecznych, 
z m u ró w  św iątyni, naw et ze szczelin 
w  kam iennych głow ach potężnego 
Ram zesa, z o tw o ró w  fry zu  i z p o 
śród rzeźb ion ych  m ałpek —  w ylatują 
calemi chm uram i m alutkie, wesołe 
ptaszki i przem ykają się w  słońcu, 
m ieniąc się w  jego prom ieniach. P ta
szki te uw ażane b y ły  przez staro
ży tn y ch  Egipcjan i uw ażane są do 
dzisiaj za dusze ludzi um arłych. G d y 
człow iek  um iera, dusza zm ienia się

w  ptaszka; w  n o cy  ptaszki k ryją  się, 
bo odw iedzają sw oich um arłych, ale 
w  dzień w ybiegają na świat, śpiewa
jąc hym n uw ielbienia na cześć boga 
słońca. W ogóle  w szystko  m odli się 
tutaj o świcie Słońcu i k o rz y  się przed 
jego potęgą. _

D roga N ilow a  ma w  tych  o k oli
cach rów nież swoje uroki. N ie  ty lk o  
dlatego, że leżąc na pokładzie m ożna 
oglądać, z przew odnikiem  w  ręku, 
nadbrzeżne św iątynie, ruiny, posągi, 
całą tę V ia  trium phalis dawnej k u l
tu ry , przez którą  płynie N il, naj
wspanialsza i najpiękniejsza m oże 
rzeka na świecie. Interesujące jest 
rów nież życie  dzisiejsze, kw itnące 
i rojące się na obu brzegach N ilu , 
zw łaszcza od stron y nubijskiej, m ię
dzy pierwszą a drugą kataraktą ni
low ą. W id ać palm y daktylow e, syk o 
m ory, upraw ne pola, gaje d rzew  o w o 
cow ych. N u b ijczy k  nie jest w cale tak 
biedny i nędzny, jak to  się często 
słyszy. W ielkie , sm ukłe, ciem ne p o
staci nubijskiej ludności pracują w  
gajach i na polach, zajęte przede
w szystkiem  czerpaniem  w o d y  i m ułu 
nilow ego i przerzucaniem  go na sw o
je role, czekające użyźnienia.

Procedura ta odbyw a się na ca
lem  pobrzeżu  N ilu  p rzy  pom ocy 
w ielkich  kół, poruszanych przez ba
w o ły, a zaop atrzon ych  w  wiadra, ni
b y  nasze żóraw ie. K o ło  obraca się 
raz po raz, w iadra, cale błyszczące w  
słońcu, zanurzają się w  nurtach świę
tej rzeki i w ylew ają potem  w odę na 
pola. M onotonna m u zyka tych  czer
p aków  nilow ych  tow arzyszy  p o dróż
n ikow i przez cały czas, śpiewając ja
kąś m elancholijną, obrzędow ą pieśń 
o bogu ziemi.
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LWOWSKA

T E A T R  W IE L K I.
W torek 23 kwietnia o godz. 7.30 „N ie

spodzianka".
Środa 24 kwietnia „Carew icz1’ .
Czwartek 25 kwietnia „Gioconda".

Teatr W ielki. Dziś po raz ostatni na sce
nie Teatru W ielkiego potężny dramat K. H. 
Rostworowskiego „Niespodzianka", z pp. Sie- 
maszkową i Barwińskim w głównych rolach. 
Sztuka ta następnie od środy 24 bm. grana 
będzie w Teatrze Małym.

„Catarea Romaniei“ , rumuński chór za
wiązany w Bukareszcie posiadający najwyższą 
kulturę muzycznę jakiej pozazdrościć mu 
mogą inne narody, wystąpi gościnnie we Lw o
wie tylko raz jeden w Teatrze W ielkim, cj. 
w piątek 26 bm. Chór ten składający się z 
przeszło 200 osób pod dyrekcją profesora i 
generalnego inspektora Oświecenia M uzyczne
go Marcela Botez w Rumunji, zaprodukuje 
cały szereg oryginalnych pieśni ludowych. Bi
lety już są do nabycia w Kasach Teatralnych.

T E A T R  M A Ł Y .
W torek 23 kwietnia o godz. 7.30 „M u

rzyn warszawski".
Środa 24 kwietnia „Niespodzianka". 
Czwartek 25 kwietnia „Niespodzianka".

„Pociąg widm o" na scenie Teatru Małego. 
Próby z tej efektownej sztuki, która będzie 
najbliższą premierą Teatru Małego, dobiegają 
końca. „Pociąg widm o", którego akcja zużyt
kowana już została także dla celów film o
wych, opiera się na niezwykle emocjonującej 
treści i wywołuje ze sceny nadzwyczajne 
wprost wrażenie. O bok momentów grozy nie- 
brak tu jednak także momentów o wybitnie 
komedjowem zabarwieniu. „Pociąg w idm o" 
obiegł niemal wszystkie sceny świata, zdoby
wając sobie wszędzie niebywały sukces. Na 
naszej scenie ukaże się ten arcyciekawy utwór 
już w dniach najbliższych w opracowaniu re
żyserskim p. Ryszkowskiego.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 
A P O L L O : „Policmajster Tagiejew". 
CH IM E R A ; „N iezw yciężony".
C A SIN O ; „Anna Karenina". 
COLOSSEU M ; „Bandyta" i „Płonący 

O kręt".
F A T A M O R G A N A ; „Kobieta na tortu

rach".
G R A Ż Y N A : „Romans panny Opolskiej". 
K O P E R N IK ; „O  świcie" i „Rusałka". 
LEW : „Królow a Broadwaju".
L U N A : „Lucjano Albertini". 
M A R YSIE Ń K A ; „O  świcie" i „Rusałka". 
O A Z A ; „Marynarze i blondynki" i „W  

domu w arjatów".
PA Ł A C E : „Żądza".
PA SA Ż: „Tom -M ix“ .
PA SA Ż; „W  ogniu i potokach krw i". 
P R O M IE Ń : „Brudne pieniądze". 
U C IE C H A : „Szpiedzy".

Z  żałobnej karty. Dr. W iktor Legeżyń- 
ski, b. długoletni fizyk  m. Lwowa, zmarł 
wczoraj 22 bm. w naszem mieście w 65 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby 
przy ul. św. Michała 1. 8 w środę 24 b. m. 
o godz. 5 popoł.

I-szy Zjazd Ekonomistów Polskich odbę
dzie się Poznaniu w dniach 24, 25 i 26 maja 
br. Legitymacje uprawniające do wzięcia u- 
działu w Zjeździe, otrzym ać można u prezesa 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego we 
Lwowie —  prof. dr. Leopolda Caro —  Lwów 
ul. Akademickiej ł. 21.

T ow . Metafizyczne im. Cieszkowskiego,
ul. Kochanowskiego 25. Dnia 25 b. m. (czwar- 
tek) o godz. 19-tej odbędzie się wieczór dy
skusyjny z wykładem p. Józefa Bajsarowicza 
p. t. „R óżokrzyżow cy".

Polskie Tow . Przyrodników im. Koper
nika. Posiedzenie naukowe odbędzie się we 
wtorek, dnia 23 b. m. o godz. 18-tej w Insty
tucie geologicznym Uniw. J. K., ul. Długo
sza 8, z porządkiem dziennym: 1) prof. dr. B. 
Fuliński: O gólny charakter fauny słodkowod
nej; 2) Luźne komunikaty. Po posiedzeniu 
naukowem odbędzie się posiedzenie zarządu.

Posiedzenie zarządu Związku Pracy O by
watelskiej Kobiet w dniu 23 b. m. nie odbę
dzie się. Zarząd odwołuje również walne ze
branie, które było ogłoszone na dzień 24 bm. 
Term in walnego zebrania zostanie podany do 
wiadomości ogółu członków.

O  problemie organizowania akcji kato
lickiej będzie mówił w czwartek 25 bm. o 7.15 
w Czytelni Katolickiej p. radca Józef Skwar- 
czyński.

„Sztuka Starożytnego Wschodu". W y
kład na powyższy temat ilustrowany licznemi 
obrazami świetlnemi wygłosi prof. H enryk 
Cieśla, kustosz Muzeum przemysłu art., sta
raniem Akad. Kola Lwowian w niedzielę 28 
bm. o godz. 1 i-tej przedpoł. w sali wykłado
wej Muzeum przemysłu artyst. (ul. Hetmań
ska). , ,  r

Nowoczesne budownictwo w  świetle w y
stawy lipskiej. Pod powyższym  tytułem od
był się odczyt inż. Jerzego Nechaya w Tow . 
Politechnicznem 27 marca br. przy szczelnie 
wypełnionej sali. Tematem prelekcji było 
przedstawienie obecnego stanu budownictwa 
mieszkaniowego w miastach niemieckich, a w 
szczególności wysiłków w kierunku zastąpie
nia cegły innym materjałem o większej ter
micznej wartości i mniejszym ciężarze w po
łączeniu ze szkieletowem wykonaniem kon
strukcji nośnej budynku, z elementów stalo
wych. O żywiona dyskusja podkreśliła wielką 
wagę poruszonego tematu dla naszych stosun
ków.

Sokół-Macierz oddaje z dniem 1 maja br. 
do użytku członków T ow . i szerszej publicz
ności korty na boisku własnem przy ul. Cet- 
nerowskiej. Bliższe informacje u gospodarza 
boiska codziennie w godzinach między 16— 18.

N o w i radcow ie Izb y  przem ysłow o- 
handlow ej. W y b o ry  do Izb y  p rzem y 
slow o-handlow ej za k o ń czy ły  się w czo  
raj p rzez kooptację ostatnich siedmiu 
radców . P rzew od n iczy ł g łów n y K o m i
sarz w y b o rczy  K asztelew icz, a koop- 
tow ani zostali pp. Sylw ester H arasy
m ow icz (C entrosojuz), A leksander L e
w icki (przem ysłow iec!, O zjasz L utw ak 
(przem ysłow iec drzew ny), Józef Pine 
les (dyr. »O zonu«), Jan Sudhorf (ku
piec), Filip Z ipper (właściciel składu 
jubilerskiego A . H . Zipper) i M aks 
W iesenberg (przem ysłow iec drzew n y), 
w szyscy w e Lw ow ie.

W  przeddzień odsłonięcia pom nika 
A dam a M ickiew icza  w  P aryżu  odbę
dzie się dnia 27 b. m. we L w ow ie w  
sali ratuszow ej, staraniem  Z aw . Z w ią z
ku L iteratów  Polskich, w yk ład  prof. 
Juljusza K leinera p. t. »M ickiew icz na 
tle literatury św iatowej«. W ieczó r ten, 
k tó ry  w ypadnie rów nocześnie z u ro 
czystą Akadenają w  Sorbonnie, będzie 
podniosłą m anifestacją uczuć L w o w a 
i w yrazem  jego solidarności z u ro cz y 
stościami paryskiem i, tow arzyszącem i 
odsłonięciu dzieła Bourdelle’a o godz. 
7.30 w iecz.

Skradziony egzemplarz sztuki teatralnej. 
Jakiś niewyśledzony na razie sprawca skradł 
z gmachu Teatru Wielkiego we Lwowie e- 
gzemplarz wodewilu J. N . Kamińskiego pt. 
„Twardowski na Krzemionkach” . Jest to je
dyny w Polsce odpis oryginalnego, ręką Kn 
mińskiego sporządzonego egzemplarza tej 
sztuki, którą wydobyło obecnie z pyłu archi
walnego kierownictwo teatru lwowskiego w 
celu wystawienia jej w najbliższym czasie. 
Skradzenie tego egzemplarza, którego odpis 
wymagał wiele czasu i trudu, i który opraco
wany został kompletnie dla celów scenicz
nych, pociągnie za sobą pewną przerwę w 
próbach aż do sporządzenia nowego odpisu. 
Dyrekcja Teatru lwowskiego przestrzega ni- 
niejszem przed nabyciem skradzionego egzem
plarza i zużytkowaniem go dla celów wid - 
wiskowych lub wydawniczych, gdyż pociągnie 
to za sobą dochodzenia sądowe.

Ekscesy robotników budowlanych. Bezro
botni robotn. bud. usiłowali wczoraj usunąć 
pracujących przy budowach robotników wiej
skich. M. i. grupa bezrobotnych dokonała na
padu na pracujących przy budowach przy ul. 
Mącznej, Pijarów, Łyczakowskiej i Kochanow
skiego. W ysłany na miejsce oddział policji u- 
sunął napastników i przywrócił porządek. Ja
ko prowodyrów awantur aresztowano; Miko
łaja Kukułkę, Stefana Konewkę, Bazylego Ka- 
czmara, Józefa Kasprowicza, którzy dopuścili 
się gwałtu publicznego oraz pobili murarza 
Alfreda Bobkiewicza i robotnika Wasyla Czaj
kę. Rozprószona grupa demonstrantów usiło
wała zebrać się pod Ratuszem celem dalszego 
manifestowania, lecz została przez oddział po
licji konnej rozprószona.

Dwie ofiary m otocyklisty N r. 9.000. 
W czoraj w południe u wylotu ul. św. Zofji i 
Zyblikiewicza na W łodzimierza W . z żoną 
najechał m otocykl N r. 9.000, wskutek czego 
pp. W . odnieśli lekkie uszkodzenia nóg, oraz 
szkodę materjalną w wysokości 900 zł. Kie
rowca m otocyklu korzystając z zamieszania 
zbiegł.

STOŁECZNA

P. Prezydent Rzeczypospolitej
p rzy ją ł w  dniu dzisiejszym  na audjen- 
cji posła polskiego w  M adrycie Per- 
łow skiego. O  godz. 12 P. Prezyden t 
udał się do pracow n i profesora W ittiga  
celem  obejrzenia p ro jek tu  m odelu p o
m nika króla  W ładysław a W a rn eń czy
ka, k tó ry  ma stanąć na polu  sławnej 
b itw y  pod W arn ą. O  godz. 13-tej p rzy 
b ył na audjencję M arsz. Senatu prof. 
Szym ański oraz p. L en artow icz, k tó rz y  
prosili P. P rezyden ta o objęcie p ro tek 
toratu  nad zjazdem  P olaków  na ob
czyźn ie, k tó r y  odbędzie się w  lecie z 
okazji Pow szechnej W y sta w y  K rajo 
w ej. \

KRAJOWA

B O R SZC ZÓ W . Podpalenie lasu. Onegdaj 
przedpołudniem wybuchł pożar lasu trzechle
tniej kultury na terenie gminy Bielówki, w 
tutejszym powiecie. Las jest własnością Kon
wentu Sióstr Miłosierdzia we Lwowie. Pastwą 
płomieni padł hektar lasu. Ogień który spo
wodował szkodę około 4000 zł. został w prze
ciągu trzech godzin ugaszony. Dochodzenia 
policyjne w ykazały, że pożar wybuchł skut
kiem podpalenia, dokonanego przez Jurka 
Matejczuka, liczącego 21 lat, byłego gajowego 
tego lasu. Podpalacz chciał w ten zbrodni
czy sposób zemścić się za to, iż został wydalo
ny ze służby. Sprawca został ujęty i areszto
wany.

N ISKO . Napad rabunkowy. Trzej nie
znani sprawcy napadli w nocy na 20 bm. na 
dom Abrahama Ingberga w Kończycach, w 
tutejszym powiecie, gdzie w celach rabunko
wych zamordowali żonę Ingberga Łate oraz 
Małkę Eibner, córkę właściciela domu a Abra
hama Ingberga tak ciężko pobili, że niem.i 
nadzieji utrzymania go przy życiu. Bandyci 
uzbrojeni byli w karabin i siekiery. Po doko
nanym mordzie zrabowali nieznaczną ilość ty 
toniu i niestwierdzoną na razie gotówkę. Na 
ślad sprawców dotychczas nie natrafiono.

SK A ŁA T . Likwidacja szajek złodziejskich. 
Policja tutejsza zlikwidowała w ostatnich cza
sach niebezpieczną szajkę złodziejską, która 
dokonała szeregu kradzieży z włamaniem w 
miejscu i w okolicy. T w orzył ją Ilko Jawor
ski, zarobnik, Andrzej Stadnik i jego żona 
Katarzyna. Szajce tej udowodniono kilka wię
kszych włamań, dokonanych w ostatnim czasie 
w Skalacie. —  Aresztowany został w Podwo- 
łoczyskach Hersch Stein, liczący 29 lat, pie
karz, który popełnił tutaj w ostatnim czasie 
kilkanaście włamań mieszkaniowych. —  Po
sterunek policyjny w Jeziernej zlikwidował w 
tych dniach niebezpieczną szajkę złodziejską, 
która od dłuższego czasu grasowała w okolicy 
Jeziernej i dopuściła się licznych włamań. N a
leżeli do niej Piotr W alczyszyn, Iwan Bezko- 
ści i Andrzej Marny, zamieszkali w Daniłow- 
cach pod Jczierną. Piotra 'Wasylczyszyna are
sztowano.

Ł U C K . Wymordowanie całej rodziny. 
We wsi Dorochinicze w powiecie horohow- 
skim dwóch uzbrojonych bandytów napadło 
na dom w dowy Ch. Tkaczukowej.

Bandyci zamordowali uderzeniami ostrza 
siekiery Tkaczukową i dwie jej siostrzenice
2-letnią Zinowję i 4-lctnią Antoninę. Po do
konaniu tego ohydnego mordu osobnicy zra
bowali 50 kg. słoniny, kaszę i bieliznę, po
czerń udali się do stajni i uciekli na koniach 
Tkaczukowej.

W  kilka godzin zarządzono energiczne 
dochodzenia i pościg za bandytami. W ywiady 
ustaliły, żc krwawego napadu rabunkowego 
na Tkaczuków  dokonali dwaj zawodowi w łó
czędzy. Mordercy jeszcze ukrywają się —  po
licja jednak, jest już na śladach zbrodniarzy.

B YD G O SZC Z. Doroczny bieg „Dzien
nika Bydgoskiego" o cenną nagrodę wędro
wną, odbędzie się wzorem lat ubiegłych w 
Niebowstąpienie Pańskie t. j. czwartek 9 maja 
rb. Bieg ten (okrężny) o długości 3.000 m. 
dostępny jest dla zawodników całej Polski. 
Zainteresowanie biegiem jest ogromne, a naj
wybitniejsi sportowcy trenują pilnie, aby zna- 
leść się na liście zwycięzców tej jednej z naj
poważniejszych imprez sportowych na terenie 
Zachodniej Polski. Zapisy przyjmuje kiero
wnik biegu p. Fr. Gołębiewski w Bydgoszczy 
ul. Sw. T rójcy 10.

ŁÓDŹ. Wielka obława policyjna. Na te
renie W ojewództwa, a w pierwszym rzędzie 
powiatu łódzkiego dokonano ostatnio całego 
szeregu napadów, włamań i kradzieży. W  
związku z powyższem W ojewódzka komenda 
Policji Państwowej zarządziła poprzedniej no
cy obławę w tych powiatach, które ostatnio 
były terenem operacji bandy. Udział w obła
wie wzięła cała policja powiatowa, jak rów 

Wypadek kolejowy na linji Lwów— Stojanów.
P o w o d em  a k t  sabotażu.

D n ia 21 b. m. o godzinie 11.03 w  
lw ow skiej D y re k c ji kolejow ej na linji 
L w ów -S tojan ów , m iędzy stacjam i Ż y - 
d atycze-Z ap ytó w  pociąg to w aro w y  na
jechał na p o ło żo n y  w  p op rzek  to ru  no

w y  słup telegraficzn y. P arow óz doznał 
uszkodzeń. W ład ze policyjne w d ro ż y 
ły  śledztw o celem  w y k ryc ia  spraw ców  
sabotażu.

nież i Łodzi —  w liczbie około 1000 osób pod 
kierownictwem p. inspektora Noska. W ynik 
obławy był świetny, bowiem aresztowano 88 
osób, które mają na swem sumieniu mniej
sze lub większe zbrodnie. Przy aresztowanych 
znaleziono cały szereg różnych przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży lub rabunku. U  nie
których znaleziono broń. Między aresztowa
nymi znajdują się kasiarze, złodzieje, bandyci, 
którzy są oddawna poszukiwani przez wła
dze policyjne i sądowe.

G D Y N IA . Linja okrętowa z Gdyni do 
portów amerykańskich. Pomiędzy Rządem 
polskim a zarządem żeglugi Stanów Zjedno
czonych zawartą została umowa w sprawie 
stałego tygodniowego połączenia Gdyni i je
dnego z portów  atlantyckich w Stanach Zje
dnoczonych. Nowa linja okrętowa ma rozpo
cząć kursy od ri czerwca r. b.

ZAGRANICZNA

L O N D Y N . O calony skwer. Potentat pra
sowy, lord Rothermere, zakupił jeden ze 
skwerów londyńskich, pragnąc tym  sposobem 
uratować skwer i ogród przed zamachem spe
kulantów budowlanych, którzy chcieli zabu
dować skwer, przez co zniszczyliby bardzo 
cenny zbiornik świeżego powietrza. Lord R o
thermere zapłacił za skwer przeszło pół mll- 
jona funt. szterl. Ogród i skwer Rothermere 
podarował miastu z zastrzeżeniem, że skwer 
nie zmieni swego przeznaczenia, a ogród od
dany będzie stowarzyszeniom skautowskim 
do użytkowania.

STEVENS P O IN T  (Stan Viscontin). Pomnik 
Pułaskiego. Odbyło się tu posiedzenie komi
tetu obchodu 150 rocznicy śmierci Kazimie
rza Pułaskiego, która to rocznica przypada 
11 października br. Na posiedzeniu tem za
łatwiono między innemi sprawę kontraktu na 
budowę pomnika z jedną z miejsco
wych firm. Koszta budowy pomnika wynoszą 

2.655 d°h> która to suma zebrana będzie w 
drodze składek w mieście i powiecie.

N O W Y  JORK. Dwa pomniki Pułaskiego 
w Ameryce. W  najbliższym czasie powstaną 
w Ameryce dwa pomniki Kazimierza Pu
łaskiego, którego 150-tą rocznicę śmierci ob
chodzić będą Stany Zjednoczone w jesieni r. 
b. Jeden z pomników stanie w Stevens Point 
(stan Wiscontin), drugi zaś w Milwaukee. 
Fundusz na budowę pomników pochodzi ze 
składek Polaków, zamieszkałych w obu mia
stach.

Z życia urzędniczego.
W  dniu 2t kw ietn ia br. odbyło  się 

w  sali Pols. T o w a rz . Politechnicznego 
we L w ow ie W alne Zgrom adzenie 
Z w iązk u  Stow arzyszeń Funkcjonarju- 
szów  Państw , i Sam orządow ych W o je 
w ód ztw a L w ow skiego. P rzew od n iczy ł 
prezes Z w iązku, inż. Fr. Blum , k tó ry  
w  zagajeniu streścił działalność Z w ią 
zk u  w  kierun ku organizacyjn ym , w 
sprawie polepszenia b ytu  pracow n i
k ó w  czyn n ych  i em erytów , oraz w  
sprawie zm iany pragm atyki służbow ej. 
Spraw ozdanie z działalności Z w ią zk u  
zło ży ł w iceprezes Z w iązk u , p. H . 
K w iatk ow sk i, k tó ry  przedstaw ił h i
storycznie rozw ój organizacji, d op ro
w ad zon y dzięki w ysiłko m  Z w iązk u  
w ojew ódzkiego  lw ow skiego do stw o 
rzenia, istniejącej od roku  organizacji 
centralnej »O gólne Zrzeszenie Z w ią z
k ó w  i Stow . Funkcjon. Państw, i Sa
m orząd. R zeczyp osp olite j Polskiej w  
W arszaw ie«. D alej przedstaw ił zabiegi 
i w ysiłki Z w ią zk u  i O góln ego Zrzesze
nia w  kierun ku doraźnej popraw y b y 
tu, zasadniczej regulacji p ob orów  i e- 
m erytur, przeszeregow ania i autom a
tycznego  awansu prac. państw, w resz
cie w  sprawie now elizacji p ragm atyki 
służbow ej, a przedew szystkiem  u ch y 
lenia artyk u łu  116 tej ustaw y. W y k a 
zał, że w y n ik i nie są w spółm ierne z 
w ysiłkam i, że jednak tem  usilniejsza, 
skonsolidow ana praca zw ią zk ó w  jest 
konieczna. P o spraw ozdaniu kasow em , 
złożonem  p rzez skarbnika, p. J. M er- 
klingera, u dzielon o na w n iosek p. T . 
H um elicza  im ieniem  K om isji R e w izy j
nej absolutorjum  W y d zia ło w i Z w ią z
ku. N a  opróżn ion e miejsca cz ło n k ó w  
W y d zia łu  Z w ią zk u  w yb ran o  p. p. M. 
Paw luka i M . Magalasa.

P o Z am knięciu  W aln ego Z grom a
dzenia odb yło  się posiedzenie W y d z ia 
łu  Z w iązk u , na którem  uproszono p> 
Magalasa do pełnienia fu n k cji sekreta
rza Z w iązk u , oraz w ybrano  delegata
mi do O góln ego Zrzeszenia w  W arsza
w ie ponow nie w iceprezesów  Z w iązku  
p. p. Z . H orw atha  i H . K w ia tk o w 
skiego.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
, Międzynarodowy kongres fizjolo- 

8ow. W  R o scoff (w  Bretanii) za k o ń czy ł 
SlS m ięd zyn aro d o w y kongres fiz jo lo 
gów. P rzew o d n iczy ł kongresow i p rof. 
Demsor, d yrek to r In stytutu  fiz jo lo 
gicznego p rz y  U n iw ersytecie bruksel
skim.

Prezydent Masaryk o reformie 
szkolnictwa. W  zw iązk u  z ukoń czon ą 
właśnie ankietą w  sprawie reform y 
szkolnictw a w  C zechosłow acji, za
mieszcza „P rager T ageb latt' w yw iad  z 
Prezydentem  M asarykiem  w  tej spra
n ie. W  poglądach sw ych  w yp ow iada 
si? prezyd ent za zachow aniem  k la
sycznego system u w ych ow an ia, ale u- 
^ aża, że należy je zm odern izow ać i 
bardziej p rzystosow ać do obecnych 
yym a g a ń  i tem pa życia . W ogó le  uw a- 
*2 p. p rezydent, że cała m etoda nau
czania pow inna b y ć  bardziej p rzysto 
sowana do obecn ych  w aru n k ó w  i że 
s' - oła zw łaszcza akadem icka pow inna 
Przedew szystkiem  u czy ć  m yśleć i ro z
w iązyw ać prob lem y m etodą naukow ą.

Przedstawienie Mickiewiczowskie 
w Paryżu. T o w a rz y stw o  m iłośników  
sceny polskiej w  P aryżu  organizuje 
przedstaw ienie M ickiew iczow skie. W  
program ie »Dziady« (część III. ■—  
scena w  w ięzieniu z im prow izacją 
Konrada), »Pan Tadeusz« (księga 
V I I  —  Rada) i »Czaty« w  oryginalnej 
inscenizacji z  m u zyką  M oniuszki.

W łoska  Kom isja W sp ółp racy Inte
lektualnej. W  obecności m inistra spra
w iedliw ości R occo , m inistra ośw iaty 
Belluzo, oraz p. Luchaire, dyrektora  
M iędzyn arodow ego In stytu tu  W sp ó ł
pracy Intelektualnej o d b yło  się w  R z y 
mie otw arcie w łoskiej kom isji w spół
p racy intelektualnej. M inister R o cco  i 
dyr. Luchaire w ygłosili przem ów ienia 
okolicznościow e, poczem  w ysiano de
pesze hołdow nicze do króla w łoskiego, 
M ussoliniego i przew odniczącego  Ligi 
N arod ów .

Autor niemiecki wywoływany 
przez publiczność paryską. T e a tr  »de 
l’A venue« w  P aryżu  w ystaw ił sztukę 
autora niem ieckiego Leonharda Fran
ka pod tytu łem  »Karol i Anna«. O b e
cnego na przedstaw ieniu autora pu
bliczn ość paryska w yw o ływ ała , da
rząc grom kiem i oklaskam i. Jest to, 
jak  zaznacza prasa francuska, p ierw 
szy w yp adek  od w ielu  lat, a w  ka
żd ym  ra^ e od czasu w o jn y, w y w o ła 
nia w  teatrze paryskim  autora nie
m ieckiego. N a prem ierze obecny był 
m iędzy  inn ym i ambasador niem iecki 
vo n  H oesch, k tó ry  nie u k ryw ał swego 
zadow olenia z pow odu  gorącego p rz y 
jęcia sztuki.

*
N r. 16 „Kobiety Współczesnej** poświę

cony jest w znacznej swojej części io-tej rocz
nicy odzyskania Wilna. Zawiera wspomnienia 
Heleny Romer p. t. „Resurekcja Wileńska 
1919 r.“ , artykuł H. Ceysingerówny „Kraina 
skarbów duchowych** i inne z życia Wilna. 
Poza tern, jak zwykle, powieść E. Szelburg-Za- 
rembiny „D om  Um arłych Miłości**, artykuł 
N . Samotyhowej o bułgarskim artyście Ta- 
neffie i szereg innych. Sprawozdania, „M oj 
Dom**, obejmujący sprawę racjonalnego pra
nia i wzór haftu na serwetę na płótnie uzu
pełniają numer.

Teatr szkolny na Powsz. Wystawie Kraj.

m łodzież napisanemi. W ystąp i w ięc 
m łodzież w  roli m iłośnika k u ltu ry  
klasycznej i narodow ej, popisze się 
um iejętnością ładnego m ów ienia, do
brej deklam acji sprawnej g ry , śpiewu- 
i tańca i p okaże przedew szystkiem  
sw oim  rów ieśnikom , rodzicom  i w y 
chow aw com  zam iłow anie do polskiej 
literatury pięknej i nie m niej gorące 
i na dobrej znajom ości oparte u k o 
chanie zw ycza jó w , pieśni i sztuki lu 
du polskiego p oszczególn ych  okolic  
Polski.

»Teatr S zk o ln y « będzie w  naj- 
lepszem  znaczeniu słowa teatrem  re- 
gjonalnym . O b o k  w ięc inscenizacji 
H om era, Sofoklesa, Euripidesa, A r y -  
stofanesa, Terentiusa, o b ok  przedsta
w ień z polskiej literatury pięknej, 
obejm ującej niegryw ane w  teatrach 
zaw od ow ych  sztuki i udram atyzow a- 
ne dzieła epickie Jana K ochan ow skie
go, Sz. Szym onow icza, Jana Ju rkow 
skiego, polskich rom an tyk ów  z M ic
kiew iczem  i N o rw id em  na czele, 
przedstaw icieli M łodej Polski, aż po 
u tw o ry  w spółczesn ych poetów , w p ro 
w adzi »Teatr S zk o ln y « cały  szereg

przedstaw ień regjonaln ych, ilustru
jących  zw yczaje  ludow e, i ta k  n. p. 
zo b aczym y wesela: w ileńskie, kaszub
skie, śląskie, m azurskie, krakow skie, 
ukraińskie, obrazki o b yczajo w e w iel
kopolskie, p okaz zabaw  lu d o w ych  w 
okresach g łów n ych  św iąt kościelnych, 

-w ycinan ki łow ickie, d ożyn k i na K u ja
w ach, żytn ie  żn iw o  na W ileń szczyź
nie, w ieczorn ice huculskie, góralskie 
i t. d. L ud  dojdzie nadto d o  głosu na 
osobnych w ieczorach, pośw ięconych 
inscenizacji pieśni lud ow ych , n. p. 
zg łoszono »Dolę człow ieka  w  pieśni 
ludow ej«, »R ok polski«, »D olę i nie
dolę chłopa w ołyń skiego* i t. d. D la  
najm łodszych w id zó w  p rzygo tow an o  
k ilk a  specjalnych popisów  u czn iów  
szkół pow szechn ych.

O  p rzyjęciu  p oszczególn ych  zg ło 
szeń do repertuaru decyduje K om isja 
m inisterjalna w  W arszaw ie z p. w iz. 
J. M ichałow ską i w iz. J. C ierniakiem  
na czele, oraz dyrekcja »T eatru  S zk o l
nego* w  Poznaniu, złożona z p rof. 
dr. St. Papee, A dam a Schm idta i Fr. 
K ałużnego.

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z W ojew ó dztw  lwowskiego, s tan is ławowskiego,  tarnopolsk iego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljoteką Uniwersytecką we Lw ow ie

na podstaw ie w pływ ów  za czas od  29 marca do 20 kwietnia 1929 r.

Jedną z najciekaw szych im prez, 
Przy g o to w y  w an ych  na Pow szechną 
W y s t a w ę  K rajow ą, będzie T eatr 
Szkoln y, k tó ry  ma daw ać codziennie 
Przedstawienia w  A u li G im nazjum  
Un. K . M arcinkow skiego  (ul. B u k o w 
ska), na specjalnej scenie, zbudow anej 
Przez prof. Szczepana O rzech o w skie
go z funduszów , p rzyzn an ych  przez 
M inisterstw o W yzn a ń  R eligijn ych  i 
O św iecenia Publicznego.

Z espoły uczniow skie szkół p o w 
szechnych, średnich, zaw o d ow ych  i 
sem inarjów nauczycielskich  z całej

R zeczyposp olitej odegrają na tej sce
nie sztuki, opracow ane specjalnie na 
Pow szechną W ystaw ę K rajow ą, k tóre 
mają się stać pokazem  entuzjazm u 
dla S ztuki i artystyczn ych  zd o b yczy  
szkoły  i m łodzieży.

Z espoły uczniow skie zjadą do 
»Teatru  Szkolnego« z własnem i ko- 
stjum am i i dekoracjam i, pom yślanem i 
i w ykonanem i p rzez u czn iów  z p o
m ocą nauczycieli, częściow o naw et 
z w idow iskam i, opracow anem i przez 
uczniow skie K oła K rajozn aw cze, a 
naw et ze sztukam i, orygin aln ie przez

Czekanowski Jan: Działalność Zakładu
antropolog. - etnologicznego Uniw[ersytetu] 
J[ana] Kfazimierza] we Lwowie 1924— 1928. 
Lwów, 1929. Nakł. Tow . Ludoznawczego. 
(Druk. L. Wiśniewskiego.) 8°, str. 4.

Kalendarz przeciwgruźliczy na rok 1929. 
Lwów, 1929. Nakł. T ow . W alki z gruźlicą. 
(Druk. A. Gojawiczyński.) 8°, str. 160.

Kwartalnik antykwarski [Zygmunta I- 
gla] N r. 2. 1929. Kultura Polski. Lwów, 1929. 
(Drukarnia Polska.) 8°, str. 104.

Projekt ustawy sejmowej indemnizacyjnej 
o wynagrodzeniu szkód spowodowanych w oj
nami od 1914 do 1921 roku. lw ów , 1929. 
Nakł. W ydawn. „G azety Społecznej". Druk. 
J. Landesberga w Złoczowie. 8°, str. 23.

Śnigowski Ignacy: Górą przemysł krajo
wy! Obrazek sceniczny dla młodzieży. Koło
myja, 1929. Nakł. „N otatek W ychow aw 
czych". 8°, str. 16.

Sprawozdanie powszechnej spółdzielni spo 
żywczej pracowników naftowych w Borysła
wiu i okolicy. R. 17, za 1928 rok. Lwów  
[1929]. Druk. L. S. T . W . 8°, str. 15.

Sprawozdanie z czynności W ydziału T o 
warzystwa literackiego im. Adama Mickie
wicza za lata 1918— 1928. Lwów, 1929. (Druk. 
Zakł. im. Ossolińskich.) 8°, str. X X IV .

T ync Stanisław i Gołąbek Józef: Śląsk.
2 zeszyt regjonalny czytanek. Lwów-W arsza- 
wa, 1929. Książnica-Atlas. 8°, str. 129.

Zamknięcie rachunków gminy król. stoł. 
miasta Lwowa za rok 1927/28. Lwów, 1929. 
Nakł. gminy miasta Lwowa. Druk. Lud. 
Spółdz. T ow . W ydawn. 40, str. IV, 317.

Bensen R . H .: Paradoksy katolycyzm u.
Perekład z anglijskoho. Lwiw, 1929. Dobra 
knyżka. (Druk. Inst. Stauropig.) 8°, str. 128. 
(Nasza religija II tom, I rik.)

Hołubec M ykoła: Połumjanyj 1848 r: k.
Lwiw, 1928. Nakł. W yd. „N edila". 8°, str. 
80. (Nasz ridnyj kraj, istor. krajezn. knyho- 
zbirnja r. 1, cz. 2— 3.)

H om zyn Borys: Prokljati czasy. Lwiw,
1929. Dobra knyżka. Cikawi pryhody S. Druk. 
Inst. Stauropig. 8°, str. 28, 4 nlb.

Lejkin M.: W  krajini pomarańcz. Lwiw, 
1929. Nakł. W yd. ^.Nedilja". Druk. Inst. 
Stauropig. 8°, str. 12. („Knyhozbirnja Nedi- 
li“  t. 2.)

Matizen W .: Zaczarowanyj hodynnyk, z 
nimećkoho. Lwiw, 1929. Dobra knyżka. 
(Druk. Inst. Stauropig.) Cikaw i pryhody 4. 
8°, str. 28.

Szczurat Wasyl: Pamiatka po recznykow y 
pokrywdżenych. Lwiw, 1929. (Druk. Inst. 
Stauropig.) Peredruk z N yw y. 8°, str. i j .

Zw it z dijalnosty ruchankowoho T[ow a- 
ryst]wa „Sokił-bat‘ko“  u Lwowi za 1927 rik. 
Lwiw, 1928. Nakł. T ow . „Sokił-Bat‘ko“ . (Druk. 
Diła.) 8°, str. 28, 3 nlb.
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M E W Y .
Pani Ew a dyskretnie trium fow ała, 

■smiała się też w szystkiem i dołeczkam i 
tw arzy  i blaskam i zło to  - zielon ych  
oczu.

N adom iar nieszczęścia przyniesiono 
Pocztę, a z nią list od d oktora  z ser- 
decznem i życzeniam i dla pary narze
czon ych . Stelka przyzn ała  się, że to  
°o a  zaw iadom iła »Kazika«, na co  
ts-ieniewicki zazgrzyta ł w  duszy zęba- 
1111 • P ow oli zam yk ały  się za nim 
Wszystkie d rzw i odw rotu .

N areszcie G ierałd  odjechał, i pa- 
rhe udały się na górę.

P oru czn ik  jeszcze czas jakiś p rze
rzucał ostatnie num ery pism  w  ga
binecie, wreszcie, w id ząc na drzew ach, 
Ze św iatło w  narożnym  p okoju  już 
fgasło, cicho  w szedł na górę, w  swo- 
lnJ p okoju  zm ienił w ysokie  b u ty  na 
M iękkie pantofle i m undur na pyja- 
^  i bezszelestnie w ysun ął się na ko-
rytarz w  przeciw ną stronę dom u.

*
* *

Fałszując niem iłosiernie, podpo- 
^T^M k K ulisz w y g w izd yw a ł w  palar- 

. kasyna jakieś wesołe aryjki. Gie- 
. h jeszcze nie przyszed ł z hangaru, 
tak1 .k o led zy mieli jeszcze latanie, 
b - i-i Z£- Jedy nie k o ń czący  w czesny o- 
tua K ieniew icki b y ł skazany na tor- 
n i^ i tL^° wes° ł eg °  koncertu . Kulisza 
t c h ' Za f andaronadę i u k ryte
We 0^Zostw o> a p rzytem  za niem ożli- 
Ł ietlj °  zn 'esienia p lotkarskie usposo-

C h cąc bodaj taką ofiarą p rzer
w ać piosenkę, przeszedł do palarni.

K ulisz w praw iał się w  karam bole 
p rzy  b ilard ow ym  stole.

—  A ?  Skończyłeś już dziś latanie?
—  Jak w idzisz?
—  C ó ż  tak  rych ło ?
—  T a k  sobie, bez żadnej specjal

nej ! acji.
—  Jedziesz zaraz do K olibek?
—  Pewnie.
—  W iesz, tego M ichała to  nie

długo djabli wezm ą.
—  N o ?
—  D ziś zn o w u  poleciał w staw io

ny. O  m ało nie rozbił m aszyny. B ę
dzie zn ow u  heca z kom endantem .

—  Jeżeli się u trzym a porządnie 
w  górze, to  kom endant m oże osta
tecznie naw et nic nie w iedzieć.

—  Już się znajdą tacy, co m u p o 
w iedzą, te szczeniaki ze szk o ły  byle 
ty lk o  p rzyp od ob ać się kom endan tow i 
w szystko  w ygadają, co pow inn o b yć 
ukryte.

—  Szalony ten N arb u tt, 011 jesz
cze k ied y  napraw dę po pijanem u za
jeźd zi swoją szkapę, a szkodaby ch ło 
pa. —  M achinalnie w ziął kij i zaczął 
m ierzyć do Kulisza czerw on ą kulą, 
ale K ulisz w sparł się na kiju  i zapytał 
nagle:

—  N o , k ied yż ty  się nareszcie że
nisz? C oś słyszałem  o tern.

K ieniew icki pociem niał od fali 
k rw i w  tw a rzy , ale jeszcze odp ow ie
dział spokojnie. K ażd e takie pytanie 
działało na niego jak smagnięcie o- 
strym  biczem .

—  C ó ż  ci tak  na tern za leży?

—  A  no, zależy, bo chcę się za
baw ić nareszcie w  p rzyw o item  to w a 
rzystw ie. Już m i gardłem  w yłażą  te 
w szystkie »Nasze so juszn iczki«. N o , 
a p rzytem  boję się o ciebie, Z y g m u 
siu, żeby ci jej k to  nie sprzątnął z 
przed  nosa. Jak tak będziecie długo 
zw lekali, to  k to  wie...

—  N o , no —  k tóżb y?
—  —  O  wa, każd y, a choćby i ja. 

D otych czas nie w iedzieliśm y, że ona 
jest już gotow a do w zięcia, ale jeżeli 
tobie ją pani d ok to ro w a tak  łatw o 
daje, to m ożeby i inny m ógł po nią 
sięgnąć. _ >■

—  C o  ty  tam  kręcisz?
—  N ic, tak  sobie; cóż ty  m y 

ślisz —  taki dom ek nad m orzem , m o 
toró w k a, auto, zresztą i g otó w ka bę- 
dzie, a p rzytem  taka d ziew czyna jak 
pestka —  to b y  się niejednem u p oru cz
n ikow i w  P ucku  przydało.

—  L icz  się ze słowam i, m ów isz 
o m ojej narzeczonej.

Skośne o czy  poruczn ika Kulisza 
zm ru ży ły  się nieznacznie.

—  N ajm ocn iej przepraszam , nie 
chciałem  cię bynajm niej obrazić, w ła
śnie p rzez te p och w ały  oceniam  tw o 
je w alory , k tórem i umiałeś zró w n o 
w a ży ć  te w szystkie plusy narzeczo
nej. N o , bo  —  o  ile w iem  —  jesteś 
goluteńki jak m y w szyscy. N o , ale 
gdybyś p rzyp ad kiem  zrezygn ow ał... 
—  zaśm iał się cicho...

K ien iew icki bez słow a sięgnął p o  
gazetę, siadł g łęb oko w  fo te lu  1 bladą 
z pasji tw a rz  u k ry ł za  p łach tą  dzien
nika.

—  Skatina! —  syknął p rzez za
ciśnięte zęby.

N a  szczęście zaczęli się schodzić 
piloci i zaczęto  podaw ać obiad. G w ar 
i ruch zm ieniły odrazu nastrój w  ka
synie.

W  K ieniew ickim  szalała burza, 
Bez żadnej racji uw ażał Kulisza za 
łotra, a siebie za szlachetnego rycerza  
uciśnionej niew inności. O b u rzyła  go 
do głębi sama m yśl, że p o  Stellę 
m ógłby sięgnąć taki cyn iczn y  m ło
kos o m ongolskim  nosie.

A le  to, że on z niej zro b ił para
w an brudnego rom ansu, że ją oszu
kiw ał i okradał niem niej m oże, jakb y 
to  robił K ulisz, to  oczyw iście naw et 
p rzez głow ę m u nie przeszło w  g o 
rącem  uniesieniu na Kulisza. Jak on 
śmiał!

Z  tem  w szystkiem  w idział teraz, 
że uw agi Gerałda b y ły  słuszne.

U w agi Kulisza też nie b y ły  b ez
podstaw ne; K o lib k i zaczyn ały  go nie 
na żarty  h ip n o tyzow ać dobrobytem , 
a jedyną do nich drogą była Stella. 
C zu ł też chw ilam i pew ien posm ak 
nudy w  stosunku z Ew ą i, ch o ć sam 
się d o  tego jeszcze przed sobą nie 
p rzyzn aw ał, czekał i szukał pretekstu  
w ycofan ia  się z  gry. T em  niem niej 
sprawa m ałżeństw a z taką Stellą była 
m u zupełnie daleka.

K ien iew icki nie b y ł w  gruncie 
rzeczy  zły , ty lk o  zm arnow ała go u ro 
da, rzeczyw iście nieprzeciętna. P suty 
b y ł od  dzieciństwa p rzez k o b iety  
I osiadł ma m ieliźnie ła tw y ch  rom an 
sów . (C . d. n.)



G A Z E T A  L W  O  W  S K A lilia 2 a kw ietn ia

Ekscesarz Wilhelm chce powrócić do Niemiec.
Berlin, 22 kw ietnia. (P A T ). »W ek 

am Abend« podaje w  sensacyjnej fo r 
mie pogłoskę o staraniach b. cesarza 
W ilhelm a, celem  uzyskania zezw olenia 
na ch w ilo w y p rzyjazd  do Niemiec.. B. 
cesarz w yrazić  m iał rzekom o chęć 
w zięcia udziału osobiście w  pogrzebie 
zm arłego onegdaj brata jego, ks. H en 
ryk a  pruskiego. W  tym  celu doradcy 
cesarza zw ró cić  się mieli telegraficznie

do pew n ych  osobistości w  Berlinie z 
prośbą o interw encję. M iędzy innym i 
—  jak tw ierdzi »W elt am Abend« —  
apelow ali oni do syna prezydenta H in- 
denburga, k tó ry  miał jakob y objaw ie 
gotow ość 
R ów n ież
zostać uproszony 
rzecz b. cesarza.

interw encji u sw ego ojca. 
m inister Stresemann miał 

o interw encję na

Zjazd finansistów i dyplomatów
na ślub córki p. Deweya.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 kw ietnia. D o  W a r

szaw y p rzy b y ł zn any finansista ame
rykański, wice-prezes w ielkiego banku 
„Irv in g  N ation al B an k" w  N e w  Y o r 
ku, p. James H ecksher z synem . Finan
sista ten przyjechał do W arszaw y na 
ślub panny Suzette D ew ey z p. A lge- 
rem . Ślub ściągnie do W arszaw y kil
kudziesięciu w y b itn y ch  przedstawicieli 
am erykańskiego świata finansjery i dy
plom acji. N arazie zapow iedziany jest 
p rzy jazd  55 w yb itn ych  i w p ły w o w y ch  
osobistości am erykańskich, w śród k tó 
rych  znajdują się reprezentanci d yp lo 
m atyczn i Stanów  Z jed n oczon ych  w

k ilk u  stolicach europejskich i za p rzy 
jaźnieni z  p. D ew ey w p ły w o w i repre
zentanci świata finansow ego am ery

kańskiego. O czek iw an y  jest rów nież 
p rzy jazd  p. Parkera G ilberta, agenta 
reparacyjnego w  Berlinie. N a  u ro czy 
stość weselną rozesłano 800 zaproszeń, 
a w  tej liczbie n ajw yższym  czyn n iko m  
pań stw ow ych  w  Polsce, czło n ko m  ga
binetu i w yb itn ym  przedstaw icielom  
sfer tow arzyskich .

D la p rzy jeżd żających  do Polski A -  
m erykan ów  zam ów ione zostały  apar- 
tam enta w  n ajw iększych  hotelach w ar
szawskich.

Niebezpieczny ładunek.
Berlin, 23 kw ietnia. (A W .). Poli

cja sanitarna w  M agdeburgu obłożyła  
sekw estrem  łód ź transportow ą z ła
dunkiem  pszenicy brazylijskiej. O k a 
zało się, że w  ładunku pszenicy w ie
zio n ym  z H am burga Łabą, żerują

szczury  okrętow e, u k tó ry ch  stw ier
dzono zarodki dżum y. R ó w n ież ob ło
żon o  sekwestrem  o k ręt p rzy b v łv  z 
B ra z jiji, a stojący na k o tw icy  H am 
burgu.

Śnieg w okolicach Gdańska.
W arszaw a, 22 kw ietnia. 1P. A . T .).

R a p o rty  z d yrekcji kolejow ej gdań
skiej, k tóre  nadeszły do M inisterstwa 
K om un ikacji, donoszą o silnych opa

dach śnieżnych, k tóre  m iały miejsce 
w  całym  okręgu gdańskim  w  ciągu u- 
bieglej doby.

Str. 6

Z życia Przem yślaj
Ż  żałobnej k arty . —  W y b ó r  w icebur
m istrza  m . Przem yśla. —  N om inacje 
■w p roku ratu rze. —  Z  R ad y miejskiej.
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

P rzem yty  w  kw ietniu.
P rzem yśl o k ry ł się p rzeć  paru 

dniam i ciężką żałobą. Zm arł jeden z 
n a jw yb itn ie jszych  przedstaw icieli tut. 
sąd ow nictw a, p roku rator o kręgow y, 
śp. A n to n i Lew andow ski. T ak tem , lo 
jalnością i uprzejm ością tak  w obec 
p o d w ład n ych , jak  i w obec w szystkich , 
k tó r z y  się k ied yk o lw iek  z nim  zetkn ę
li, zysk ał sobie śp. p rok. Lew andow ski 
p o w szech n y m ir i szacunek. T o te ż  żal 
p o w szech n y to w arzyszy ł jego skon o
w i, a n a jżyw szym  tego żalu w yrazem  
b y ł  u ro czysty  pogrzeb, w  k tórym  o- 
p ró c z  reprezen tan tów  w ładz w zię ły  u- 
dział tysiączne rzesze przem yskiego 
społeczeństw a.

■ *
N a  onegdajszem  posiedzeniu K lub u  

rad n ych  polskich  (w  łonie R a d y  m.) 
postan ow ion o  desygnow ać na stanow i
sk o  w iceburm istrza m. Przem yśla p. 
in ż . Tadeusza B ystrzyckiego, redakto
ra  nacz. „T y g o d n ik a  P rzem yskiego". 
D e cyz ja  K lu b u  zakom un ikow an a z o 
stanie p rzez usta prezesa K lub u  dyr. 
S m olki na najbliższem  posiedzeniu R a 
dzie m iejskiej, poczem  nastąpi o ficjal
n y  w yb ó r. W ed le istniejącego pom ię
d z y  klubam i radzieckiem i układu, m a
ją k lu b y  radnych  żyd ow skich  i ukraiń
sk ich  solidarnie p op rzeć przedstaw io
n ego  im  p rzez K lub  radn ych  polskich 
kan dydata.

*
R ozporządzen iem  p. Prezydenta 

R zp lite j z dnia 11 kw ietn ia m ianow a
n i zostali p o d p ro k u ratorzy  dr. Jan 
P roch azka, W ładysław  H aszczyc, K a 
zim ierz Jelewski i Zdzisław  Łobaza —  

wiceprokuratoram i okręgow ym i. K ie- 
row ;nictw o P ro k u ratu ry  objął po sko

nie- śp. prok . Lew andow skiego w ice
p ro k u ra to r dr. Jan Prohazka.

*
O negdajsze posiedzenie p rzem y

skiej R a d y  m iejskiej m iało charakter 
o b rad  ściśle gospodarczy. N a  p ierw 
szym  punkcie p orządku  dziennego zn a
la z ł się w niosek M agistratu na za
ciągnięcie k rótko term in o w ej p o ży czk i 
w  w ysokości 1-20.000 zł., na p okrycie  
n iedoboru  za ubiegły ro k  bu d żetow y. 
Spraw ę p o ży czk i referow ał w icebu r
m istrz dr. R eichm an. P ożyczk a  ma b yć 

. zaciągn ięta w  K om unalnej Kasie O - 
szczędności i ma b yć skom binow ana 
z  p o ży czk ą  w odociągow ą w  ten spo
sób,. że d ługoterm inow a p o ży czk a  w o 
dociągow a w  w ysokości 240.000 zł. nie 
d ozna uszczerbku, g dyż p o życzk a  na 
u regulow an ie salda d eficytow ego G m i
n y  zostanie w  m iędzyczasie spłacona, 
b ąd ź to  z b ieżących  dochodów , bądź 
też, gd yb y  te nie w ystarczy ły , z  p o
k ry c ia  ze specjalnych opłat, jakie m u
siałyby b yć w prow adzon e, celem 
zw iększenia doch odów  gm iny. A b y  
zaś sfery gospodarcze w skutek pod
jęcia w  Kasie O szczędności tak  znacz- 

' nej sum y dla celów  kom unalnych  —  
nie b y ły  poszkodow ane, ma Kasa O - 
szczędności o trzym ać zw iększenie re
d yskon ta  w  Banku G ospodarstw a K ra 
jow ego. —  Po dłuższej dyskusji Rada 
m . uchw aliła zaciągnięcie tej p o życzk i. 
P ozatem  uchw alon o p o d w yższyć o- 
p ła ty  od konsensów bud ow lanych  i 
taks kan ałow ych  w  stosunku od 50 
d o  100% cen d otych czasow ych , dalej 
u ch w alon o statut o poborze opłaty 
gm innej za w y w ó z  śmieci, co  ma m ia
stu  dać ok oło  15.000 zł. dochodu ro cz
nego, Jednogłośnie przyjęła  R ada do 
w iadom ości regulam in rozb u d o w y mia 
sta. D elegatam i do kom itetu  Szpitala 
P ow szechnego w ybrano  pp. burm i
strza  K rogu leckiego  i ks. m itrata L e
w ickiego .

*
D w unaste W alne Zgrom adzenie K o 

ła  P ow iatow ego  Z w iązk u  Inw alidów  
w o jen n ych  PvZplitej Polskiej w  P rze
m yślu  o d b yło  się w  ubiegłym  ty g o 
dniu. W  zebraniu w zięło  udział k ilk u 
set cz ło n k ó w  K ola. T .

„Ostatnie
W iedeński patolog, orof. Tellinek, 

ogłasza ostatnio w  „M edizinische 
W e lt"  ciekaw ą rozpraw ę, w  której 
zw raca uw agę na zw iązek  b iologiczny, 
istniejący p om iędzy przełykan iem  a 
oddechaniem .

O d k ryc ie  to  m oże m ieć doniosłe 
znaczenie zw łaszcza p rzy  ratow aniu 
ludzi p ozorn ie um arłych, w  w yp ad 
kach nagłych, jak porażenie, utonięcie 
i t. p.

Jellinek zauw ażył, że u konających 
tak  zw ane „ostatnie tchnienie", 
ostatni oddech nie jest bynajm niej 
ostatnim  objaw em  życia. Prawie z 
reguły, w  okresie jednej lub pół 
m in u ty  po tym  oddechu, nastę
puje jeszcze pewien ruch p o ły k o 
w y ; nie zawsze to  „p rzełk n ięcie" jest 
zupełne, czasem  zatrzym u je się, jakby 
w  p ół drogi, słyszy się ty lk o  pewien 
szm er p o ły k o w y , albo zauw aża się t y l
ko  pewien ruch ust i skurcz tw arzy, 
w ystępujący p rzy  przełykan iu. P odob
ne objaw y zau w ażył autor rów nież u 
zad uszon ych  p rzy  urodzeniu płodów , 
oraz u pacjentów , poddaw anych nar
kozie. T a k że  dośw iadczenia ze zw ie
rzętam i, zatruw anem i gazem  św ietl
nym , d op row adziły  do p odobn ych  re
zu ltatów . N ao d w ró t, ten sam ruch 
przełykan ia spostrzega się np. u ludzi 
pow racających  do życia, jako  p ierw 
szy zn ak tego życia, n. p. p rzy  ra
tow an iu  ludzi, porażon ych  prądem  e- 
lek tryczn ym ; dopiero po tern „p rz e łk 
nięciu" następuje „pierw sze tchnienie" 
obudzon ego do życia  pacjenta. Ó w

tchnienie".
ruch p rzełykan ia jest w ięc zarów no 
pierw szym , jak i ostatnim  objaw em  
życia  u człow ieka.

T akie  same obserwacje zostały p o
czynione u topielców  i nu rków . R o 
snący brak oddechu łączy się tu  zawsze 
z  gw altow nem  podrażnieniem  p rzeły
ku, którem u  nieraz trudniej zaradzić, 
aniżeli w strzym an iu  fu n k cyj oddecho
w ych.

Z w iązek  ścisły m iędzy oddechem  
a przełykan iem  został zresztą ustalony 
nie ty lk o  przez Jellinka, ale także przez 
badania fizjo logiczn e i anatom iczno- 
zoologiczne liczn ych  u czon ych . N a  
podstaw ie ustalenia w spom nianych 
fa k tó w  dochodzi prof. Jellinek do 
w niosku, że p rzy  w szelkich  ratow a- 
niach w  nagłych w ypadkach, zw łasz
cza p rzy  stosowaniu t. zw . sztucznego 
oddechania u ludzi pozorn ie n ieży
w ych , nie należy zw racać w yłącznie 
uw agi —  jak to  się czyn i dotąd —  na 
sam ty lk o  oddech, ale należy obser
w o w a ć pilnie przedew szystkiem  o k o 
lice ust, gardła i krtani, aby p o d ch w y
cić ó w  „p ierw szy  ruch p rze ły k o w y ".

Jest on bow iem  niew ątpliw ym  do
w odem  „pow racania do ży c ia "; zau
w ażyw szy  takie odru ch y należy za
przestać forsow nej p racy ożyw iającej 
i poczekać, aż oddech pojaw i się sam, 
spontanicznie. C o  więcej w skazane jest 
naw et —  celem  p rzyw rócen ia  oddechu 
—  pewne podrażnianie ośrod ków  ner
w o w ych , zw iązan ych  z krtanią i p rze
poną. .
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i; ow iązyw ać będą reguł/ specjalne- 
1 k v r /  p o ja d a ć  będzie repertuar- 
w łasny.

T eatr te:;, noszący nazw ę T eatru . 
R otszylda, y . e budow an y jest p rzy  
u licy Pigałle, w Paryżu, tu ż naprze
ciw k o  pałacu R o . zy ld ó w  i otw arty- 
będzie na jesieni r. b. '

N a  przedstaw ienie inauguracyjne. 
Sacha G u itry  napisał sztukę specjal
ną, k tóra  m a b y ć  odegrana przez 
pierw szorzędnych  artystów  teatrów  
francuskich.

: K to  jednak otrzym a zaproszenie,
na to przedstawienie inauguracyjne,, 
na k tóre  sfery tow arzyskie i a rty 
styczn e stolicy Francji oczekują z za
interesowaniem  ogrom nem , d otych 
czas niew iadom o, g d yż baron zach o - 
w uje, co  do w szystkich  szczegó łów  
swej im prezy m ilczenie głębokie.

Ba! dotychczas nawet, choć ze- 
. w n ętrzne rnury now ego teatru są ju ż  
niemal skończone, nie wpuścił do jego 
w n ętrza  ani jednego reportera. T o 
też o urządzeniu w ew nętrzn em  no
w ego p rzy b y tk u  sztuki krążą pogło
ski najfantastyczniejsze.

W  każd ym  razie w iadom o z pew 
nością, że w n ętrze utrzym ane będzie 
w  barw ach złotej i czerw onej, k tóre  
są barw am i dom u R o tszy ld ó w  i że 
odznaczać się będzie kom fortem  w y 
szukanym .

L eżący z przeciw nej stron y ulicy 
pałac R o tszy ld ó w  łączyć będzie z- 
teatrem  galer ja podziem na z chodni
kiem  ruchom ym . Sam zaś teatr nie- 
będzie posiadał żadnych  schodów . 
W szystk ie  piętra, a także garderoby 
artystów  ze sceną, łączyć mają d źw i
gi elektryczne.

W reszcie przedstawienia w  teatrze 
R otszylda  odbyw ać się mają nie w  
zw y k ły ch  godzinach w ieczorn ych , lecz 
nocą.

ak odnaleziono samolot 
„Krzyż Południa".

30 m arca w yleciał z Sydney, uda
jąc się drogą pow ietrzną do A ngiji,. 
w ielki sam olot angielski » K rzyż Po- 
łudnia« p ilotow an y przez dw óch naj
lepszych lo tn ik ó w  brytyjsk ich . Kings- 
forda Sm ith i U lm a, zw ycię scó w  
w ielkich  raidów  p ow ietrzn ych , L on 
dyn —  Indje, L on dyn  —  T io k io .

Pierw szem  etapem  gigantycznego 
lo tu  b ył W hindham , m aleńka mieścina 
na skraju w ielkich  obszarów  ca łkow i
cie bezludnych, na półn ocnym  zach o
dzie A ustralji. O d  Sydney do W h in d 
ham  przestrzeń w ynosi 3,200 kilom e
tró w , oczekiw an o w ięc, zgodnie z 
nadsylanem i przez radjo, k tóre lo tn i
cy  zabrali ze sobą, pom yślnem i w iado
m ościami, p rzyb ycia  sam olotu do pier
w szego etapu.

Po 10 godzinach o trzym an o naraz 
wstrząsającą w iadom ość: »M usim y lą
dow ać w  pustyni. Zapas ben zyn y  oka
zał się zb y t szczuply«. Była to  ostatnia 
w iadom ość z » K rzyża  Południa«...

M inęło  12 dni pełnych  trw ogi i o- 
czekiw ania, a w ysłane na poszukiw a
nia sam oloty w racały bez żadnych 
wieści o zaginionych. Przypuszczano, 
iż lotn icy, zm uszeni do lądowania w  
ogołoconej z w szelkiej roślinności i 
w o d y  m iejscowości, zginęli z głodu.

I o to  k ied y  w szelka nadzieja odna
lezienia » K rzyża  Południa zdaw ała się 
b y ć  utraconą, p rzyb y ła  do Sydney 
nieoczekiw ana w iadom ość; A eroplan 
typ u  m yśliw skiego odnalazł »K rzy ż  
Południa« w  pobliżu  małej zatoki św- 
Jerzego. A erop lan  jest zn iszczony. L o 
tn icy  ży w i!

L otn ik  H olden, k tó ry , wyruszając* 
jako  ostatni na poszukiw ania Kings- 
forda i U lm a, zapow iedział, że odnaj
dzie ich ży w y c h  lub um arłych, istotnie 
o d k ry ł m iejsce katastrofy  i lotników - 
Z rzu cone w o rk i z żyw nością ocaliły, 
lo tn ik ó w  od niechybnej głodowej 
śmierci, k tóra  groziła im  w  bezludnej 
pustyni.

Teatr Rotszylda.
G łow a francuskiego dom u R o t

szyldów , H e n ryk  baron R otszyld , 
jest jak w iadom o, gorącym  am atorem  
teatru, a po troch u  i sam dram atur
giem.

Bogacza jednak paryskiego, k tó ry  
potrafił podczas w o jn y  i inflacji nie- 
ty lk o  u trzym ać o lbrzym ią fortunę 
sw ego dom u, a!c nawet p ow iększyć 
ją znacznie, razi now oczesny teatr

francuski. Baron ma sw oje upodoba
nia, a zw łaszcza hołduje klasycznem u 
teatrow i francuskiem u. Ponadto 
tw ierdzi, że dzisiejszej, hałaśliwej i 
gadatliwej publiczności daje się za
nadto folgę w  teatrach, co  p rzeszka
dza uw ażnem u śledzeniu gry  a rty 
stów  na scenie.

W ob ec tego baron postanow ił w y 
budow ać w łasny teatr, w  k tó ry m  o-



ES-
Nr. 95 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 kwietnia 1929. Str. 7

„Złote grono".
T a k i, pozorn ie w esoły napis w id 

nieje od dawien dawna nad j"ednym 
z najsm utniejszych d om ów  Paryża. 
D om  z tym  ponętn ym  napisem mieści 
się niedaleko hal targow ych  p rzy  ul. 
R ue C ou rtalon . B y ł to  n ocn y azyl, 
gdzie najbiedniejsi z biednych m ogli 
za niewiele sous w yciągn ąć przez je
dną noc swe sterane kości. G d y  w e
szło się do środka, w idziało  się przed 
sobą całe w arstw y obok siebie i nad 
sobą ułożone cial ludzkich . B yli to 
ty lk o  ludzie nędzni, obdarci, brudni, 
kaszlący i chrapiący. A le  ci jednak 
byli jeszcze najszczęśliwsi. K to  bo
w iem  się spóźnił, m usiał szukać p rzy 
tu łk u  w  p iw n icy, gdzie na ziem i roze
słaną była przegniła słoma. T am  było  
praw dziw e piekło.

A  p rzy  tern m ożna b yło  dostać 
pod »złotem  gronem « i w in o; lam pkę 
za 20 sues. Lam pka ta była niejako le
gitym acją, która  upraw niała do spę
dzenia w  tej czeluści brudu i nędzy 
kilku  nocn ych godzin.

Przed paru tygodniam i dom  uległ 
sprzedaży. »Zlote grono« będzie m u 
siało się z niego w ynieść a nędzarze

będą musieli szukać innego, m oże je
szcze gorszego przytu łku .

Nowoczesna budowa kościoła.
W  C incinnati, w  stanie O hio, 

przystąpion o do b udow y kościoła ka
tolickiego, k tó ry  będzie miał j  pięter, 
i którego  struktura przew iduje po
m ieszczenie w  jednym  budyn ku insty
tucji parafialnych i djecezjalnych.

W  podziem iu św iątyni będzie się 
znajdow ała sala parafialna na 500 
osób, nad nią na pow ierzchni ziem i 
w łaściw y kościół, a na trzech górnych  
piętrach um ieszczone będą kancelarje

djecezjalne i m ieszkania dla pięciu 
księży.

"W każdą niedzielę w  kościele tym  
będzie odpraw ianych dwanaście M szy 
św. pierwsza o godz. 2-ej nad ranem  
dla p racow n ików  dziennikarskich, po
licji itd. A rch ik te k tu ra  całej budow li 
ma charakter kościelny, nad wejściem  
do św iątyni będzie się w znosiła w yso 
ka w ieża z dzw onam i.

Zaginiony w Tatrach
w

Józef K unze, student uniw ersytetu  
praskiego, syn zam ożnych  ludzi z K o 
szyc, członek K arpackiego T o w a rz y 
stwa T u rystyczn eg o , w yb rał się przed 
trzem a iaty na w ycieczkę w  T a try  ce-

odnaleziony

lem  osiągnięcia szczytu  Ł om n icy  2634 
m. w ysokiego. G d y  po k ilk u  dniach 
nie p ow rócił do dom u, rodzice wysiali 
ekspedycję ratunkow ą na poszukiw a
nie syna, w reszcie ojciec zw ró cił się

do prezydjum  policji w  Pradze, b y  ro 
zesłało fo tog raf je i opis zaginion ego 
do w szystkich  miast w  kraju  i w ię
kszych  zagranicą. T r z y  lata przeszły  
bez wieści. W reszcie z początk iem  
bieżącego miesiąca nadszedł z p rezy
djum  policji w  Pradze telegram , że 
Józef K unze został p rzez policję odna
leziony w  m iejscowości Elphin w  Ir- 
landji. O jciec natychm iast w yb ra ł się 
w  podróż i przed k ilku  dniam i p o 
w rócił ze synem. O dn aleziony Jó ze f 
K u n ze opow iada, że gdy zn alazł się 
na szczycie Ł om n icy, m ajestatyczna 
panoram a szczytó w  i dalekich okolic 
tak  na niego podziałała, że p oczu ł nie
p rzezw yciężo n y  mus zobaczenia dale
kich  krajów  i okolic. W ęd ro w ał przez 
góry  i doliny, od wsi do wsi, p rzez 
W ęg ry , Jugosławię dostał się do T r y jc -  
stu. Jako palacz o k rę to w y  znalazł się 
w  G recji, w reszcie na angielskim  o k rę 
cie zajechał do Irlandji, i tam  osiedlił 
się jako  robotn ik  roln y. Praca fizycz^ 
na lepiej m u odpow iadała jak  u m ysło
wa. A n i razu przez całe trz y  lata n ie  
chorow ał. T eraz pozostanie w  d om u i 
poświęci się studjom  roln iczym .

SPRAW Y GOSPODARCZE.
Morwy nie zmarzły.
N iejedn okrotnie w skazyw aliśm y 

ju ż na doniosłość h odow li w  Polsce 
jedw abnika i m ożliw ość rozw inięcia 

w  ten sposób now ej gałęzi przem ysłu 
o  w ielkiem  gospodarczem  znaczeniu, 
zw łaszcza dla bilansu handlow ego.

Podstaw ą h odow li jedw abnika jest
—  jak w iadom o —  drzew o m orw ow e. 
O tó ż  podnoszono w ątpliw ości czy  
nasz ostry klim at nie będzie działał 
paraliżująco na hodow lę tego drzewa. 
O b a w y  te należy uw ażać za płonne, 
bo jak nas inform uje C entralna D o 
św iadczalna Stacja Jedw abnicza w  M i
lan ów ku  —  drzew a m orw ow e, pom i
m o tak srogiej tegorocznej zim y nie 
.zm arzły. N ie  zm arzły  stare drzew a 
m orw ow e i m łode, posadzone zaledwie 
jesienią drzew ka. N ie  zm arzły  sadzon
k i w  liczn ych  szkółkach, a naw et jed
noroczn e siew ki. N ie  zm arzły  naw et 
drzew ka sprow adzone jesienią z R u- 
m unji, C zech, "Węgier, tem bardziej sa
d zo n k i w yp rod u kow an e z nasienia za
granicznego i to  n iety lko  w  central
n ych , południow ych  i zachodnich czę
ściach kraju, ale i w  najsurowszej W i
leńszczyźnie i na kresach w schodnich.

T eg o ro czn a zim a przekonała nas
0 w ytrzym ałości i przystosow aniu  do 
naszego klim atu drzew a m orw ow ego 
a  zatem  i o zupełnej m ożliw ości jak- 
najw iększego rozw oju  własnego jed- 
w abnictw a.

G d y  inne kraje czerpią z prod u k
cji surow ca jedw abnego i przem ysłu
—  sum y rów nające się m iljardom  zło 
ty c h  rocznie, Polska, będąc krajem  w y 
b itn ie  roln iczym , a jednocześnie p o

siadając ośrodki przem ysłow e, m oże
1 prod u kcję surow ca jedw abnego i prze 
m ysi jedw abny doprow adzić do w ar
tości chociażby w ielu  m iljon ów  zło 
tych  rocznie, oddaw anych obecnie za
g ran icy  za sprow adzane jedwabie.

Pieniądze te pow in n y i muszą po
zostać w  rękach rolnika hodow cy, w  
rękach przem ysłu i robotnika Polskie
g o .

K ażd y, k to  sadzi długow ieczne 
drzew o m orw ow e, przynosi k orzyść 

n ietylko  sobie i sw ym  następnym  p o
koleniom , lecz spełnia zacny czyn  dla 
dob rob ytu  kraju.

W łaśnie wiosna —  pora sadzenia 
'drzew  —  już nadeszła...

Zasiewy i zbiory w roku 1928. N a
podstaw ie danych G . U . S. w id zim y,

w  roku  ubiegłym  tj. 1928 w zięte 
było pod zasiew żyta  5 m iljon ów  340 
tys. ha, owua 2 m ilj. 38 tys. ha, psze- 
nicy . 1 m iljon 289 tys. ha i jęczm ienia 
t m iljon 136 tys. ha. Zebrano zaś w  

w intalach: żyta  61 m iljon ów  102 tys., 
°^ ,.s.a z 4 milj. 9 7 7  tys., pszenicy 16 

N- 117  tys. i jęczm ienia 15 m ilj 272 
y s- N ajlepsze zb io ry  z jednego hek- 
ara ^ał jęczm ień, bo 13,2 kw intala, 
° tem pszenica 12 i pół kw intala, o 

w iec 12.3 kw intala, a najmniej ży to , 
bo ty lk o  11.4  kw itala. T e ry  tor jalnie 
najw iększą w ydajność z hektara spo
tyk a m y w  Poznańskiem , gdzie psze
nica dała 20 i pól kw intala, ży ta  16.3 
kw in t., jęczm ień blisko 21 kw in t, i 
owies praw ie 19 i pół kw in t. Za P o 
znańskiem  idzie Pom orze. T e  cy fry  
bardzo znacznie odbiegają od norm  
p rzyjętych  dla całej Polski i w skazują 
w  pierw szym  rzędzie na w ielkie rezul
taty  odpow iednio zagospodarow anej 
roli. T o , co się ty c z y  zbóż. Inaczej jest 
z ziem niakam i. Przestrzeni zajętej pod 
upraw ę było  w  rok u  1928 —  2 i pół ■ 
milj. hektarów . Zebrano z nich p rze
szło 276 i pół m ilj. kw in tali. P rzecięt
ny zaś zb iór z hektara w ynosił 110 
kw in tali. T cryto rja ln ie  zaś najlepiej 
przedstawia się T arn opolskie (132 
kw intali z hektara), dalej Ł ódzkie, P o 
znańskie i Śląskie. N ajgorzej zaś W o 
jew ództw o W ileńskie (6 5 kw in t, z ha). 
(A R O L ).

He zjedliśm y, a ile w yw ieźliśm y 
nierogacizn y w  roku  1928-m ym . Jak
podaje P. I. E. w edług obliczeń zn aw 
có w  —  stan trzo d y  chlew nej pod k o 
niec 1928 r. m ożna określić na 6 i pól 
m iljona sztuk. Z  tego na ryn k u  w e
w n ętrzn ym  zostało spożyte około  
4-ch milj. sztuk, resztę zaś tj. około  
2-ch i pól m ilj. w yw ieźliśm y zagranicę. 
G łów n ym i naszym i odbiorcam i w  r. 
ub. b y ły : A ustrja i C zech y , do k tó 
rych  razem  w yw ieźliśm y blisko 1 m il
jon 300 tys. sztuk. R esztę zaś, a w ięc 
blisko 8 tys. sztuk —  do N iem iec. —  
W yw iezio n a  trzoda przedstaw ia w ar
tość przeszło 200 m ilj. zł. D odać na
leży, że eksport tego artyku łu  stale 
rośnie i od r. 1924 do 1928 pow iększył 
się więcej niż trzyk ro tn ie . D o  sum y 
blisko jednego m iljona i 300 tys. sztuk 
trzo d y  chlew nej ży w e j w yw iezion ej z 
Polski dodać jeszcze należy niemal 
300 tys. sztuk świń b itych  i p rzero
bionych na bekon y i w  takim  stanie 
eksportow an ych. (A R O L ).

Św iatow y kongres D robiarstw a.
Jak się dow iadujem y —  ostateczna 
data IV -go  M iędzynarodow ego K o n 
gresu D robiarstw a, m ającego się odbyć 
w  Londynie w  r. 1930 —  ustalona zo 
stała na dzień: 22— 30 sierpnia. K o n 
gres odbędzie się w  Pałacu K ryszta ło 
w ym . P rotektorat raczyli objąć król 
angielski i książę W alji. (A R O L ).

W alne zgrom adzenie polsko - ame
rykańskie; Izb y  H an dlow ej, W  tych  
dniach odbyło  się w  W arszaw ie p rzy  
licznym  udziale cz ło n k ó w  zw yczajn e 
doroczne w alne zgrom adzenie polsko- 
am erykańskiej Izby Elandlowej. Spra
w ozdanie z działalności, poprzedzone 
w stępem , charakteryzującym  potężn y 
rozw ój h an dlow y i przem y sło w y  S ta 
nów  Z jednoczon ych  zaznajom iło obe

c n y c h  z działalnością Izby, obejm ującą

całokształt polsko-am erykańskich sto
sunków  gospodarczych i handlow ych. 
R o k  ubiegły b ył znam ienny przez zna
czne ożyw ienie w  obustron nym  han
dlu, co  odbijało się na działalności 
Izby, do której w p ływ ały  setki ofert i 
zapytań han dlow ych  z A m eryk i i z 
Polski, —  k tóre Izba kierow ała nastę
pnie do zainteresow anych osób i insty- 
tucyj, oraz podawała do wiadom ości 
publicznej, w yjedn yw u jąc rów nież 
przedstaw icielstw a dla sw ych  człon 
k ó w  etc. Poza działalnością ściśle han
dlową, Izba przeprow adziła  cały sze-

G  i e
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 
. my na stronie 2-giej.

*
Lwów, dnia 22 kwietnia 1929.

5% Poi. Konwers. 63.73, 66.—  4%  1. z. 
Pol. Bku. Kraj. 46— , 47.—  Chodorów
204 Chybie 55—  Dolarówka 88 Eł, 89% ,
88.75. Inwest. 105.25, 105.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 22 kwietnia 1929.

Na Giełdzie transakcje w owsie i fasoli 
krasej, siemieniu konopnem i koniczynie a w 
tej ostatniej doszło do większych obrotów 
dla konsumeji krajowej. W yka czarna i szara, 
hreczka otręby pszenne i kasza hreczana spa
dły w cenie.

Tendencja utrzymana, usposobienie nieco 
żywsze.

Fasola biała loco stacja załadowania od
90.—  do 120____ Fasola krasa od 65—  do
75_W yka czarna od 41.75 do 43.75. W yki
szara od 38.25 do 40.25. Hreczka od 40.50 do
41.50. O tręby pszenne od 23.50 do 24 Ka
sza hreczana od 74.75 do 76—  Koniczyna 
czerwona od 150.—  do 170__

Mąka żytnia 70% loco wagon Lwów  od 
50_do 52 O tręby pszenne od 24 do
24.50.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 22 kwietnia 1929 
Dolary St. Zjedn. 8'90'00 8-92-00 8 88-00
Franki franc. 34*87 34'% 34'87
Belgia 123-83-50 124-14-50 123-52-50
Holandja 358-13 359-03 357-23
Kopenhaga 23780 2384U 237-20
Londyn 43'27'75 43'38'50 43-17-00
Nowy Jork 8*90 8*92 8*88
Paryż 34*84*50 34 9300 34-76-00
Praga 26-3925 26*45*50 ió*33-C0
Szwajcarja 171 65 00 172-08(0 171-2200.
Sztokholm 238-32 238-92 237 72
Wiedeń 125-20 00 12551C0 124‘89-00
Włochy 46-7C-C0 46-8200 46-58-00
5% pożyczka konyrersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa, konwersyjna 59*00 
pożyczka kolejowa —"— 102*50 —-—
pożyczka dolarowa 85*( 0
dolarówka t 8*5G 87 75 88'25
8°/o listy zastawne Banku Gosp. Krai. 94 00
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 kwietnia 1929

Bank Dysk. 124*00 Modrzejów 26*00
Bank Handl. 120*00 Ostrowiec B. Q6'00
Zw. Sp. Zar. 78 50 Starachowice 28'50
Bank Polski 167 00 Syndyk, roi. 100 ‘J
Dąbrowa 10000  Zieleniewski 120*10
Siła i Światło 134 00 Zawiercie 13*00
Warsz. cuk. 34*75 Borkowski 12*00

reg prac o charakterze specjalnym , jak  
np.: organizacja udziału polskiego w  
w ielkiej m iędzyn arodow ej W y staw ie  
T u rysty czn ej w  C h icago , w  dn. 11-18  
listopada 1929 r . ; uzyskanie p ra k ty k  
płatn ych w  Stanach Z jed n o czo n ych  
dla absolw entów  w y ższy ch  u cze ln i 
polskich, specjalizujących się w  A m e 
ryce; w ytężon a działalność p u b licysty
czna i propagandow a; w spółdziałanie 
wespół z Izbą n ow ojorską, p rzy  orga
nizacji udziału  Polonji am erykańskiej 
w  Pow szechnej W ystaw ie  K rajo w ej.

1 d  y.
Węgiel 77*50 Bank Małop. 27"00
Cegielski 40"00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 34*25 Rudzki 40*75
Bank Zachód. 87*50 Spirytus 27*25
Firlej 5C"50 Wysoka 22*20

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 19 kwietnia 1929
Bank Przem. 81-00 Siersza d. 67-00
B. Polski 163-50 Parowozy 25-50
Zieleniewski 133-00 Chodorów 205-00
Piasecki 11*50 Niemojewski 27500
Tohan 11-00 Chybie 51-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA. r'i* i
Wiedeń, dnia 22 kwietnia 1929

Berlin 168-50 Czerniowce 60C0
Budapeszt 123-8300 Austr. kol. p. 39-25
Bukareszt 4-21-00 Goleszów 122 25
Kopenhaga 189-55 Cement 122 00
Londyn 34-50-00 Browary 165-CO
Medjolan 37-22-05 Alpiny 43-40
N. Jork 710-75 Berg u. Hut. 97700
Paryż 27-77 00 Poldi Hutten 203*00
Praga 21-03-25 Prager Eisen 583*10
W arszawa 79-94*00 Rima 115-00
Zurych 136*77*00 Skoda 376 10
Renta majowa 0 898 Siersza 9 70
Renta lutowa 0*903 Silesia 00-08
Dunaj S. Adria 85*45 Zieleniewski 1C8 50
Bankverein 22*65 Apollo 115-25
Bodenkredit 100*50 Fanto 5-30
Kreditanstalt 55*50 Karpaty 8-01
Hipoteczny 83-00 Galicja 64 00
Kompas 15-30 Nafta 28-00
Landerbank 31-50 Sehodnica 10-00
(Jnionbank — •— Rakszawa — •—

Kolej półn. 11-6550 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA. I
Zurych, dnia 22 kwietnia 1929 

Paryż 2030-00 Berlin 12315 OC
Londyn 25*21*05 Wiedeń 72*97 OT
Nowy Jork 5"19"60*00 Praga 15*38*00
Włochy 27*20*50 Warszawa 58 25*09

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 22 kwietnia 1929 
N. Jork 485*25 Niemcy 20*47-25
Holandja 12*08*25 Szwajcarja 25*21*25 
Francja 124*25 Praga 163*93
Belgja 34-95-25 Wiedeń 34 £6
Wiochy 92*68 Warszawa 4330

GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, dnia 22 kwietnia 1929 
Londyn 124‘24-CO Holandja 10*28 25
N. Jork 25-60*50 Praga 75 15
Włochy 134*00 Niemcy 606 75*00
Szwajcarja 492*50*00 Wiedeń 359 50

R ed aktor naczelny i o d p o w ied zia ln y ; 
D r. M A R C E L I SZ A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

E. X X V I. 6917/28. Edykt licytacyjny oraz 
■wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Dawida Grebera, 
kupca w Borysławiu pto 25 zł. zpn. odbędzie 
się dnia 29 maja 1929 o godz. 8.30 przedpoi. 
w Sądzie tut. w biurze N r. 81 na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa gm. 
kat. Hubicze whl. 226, realność składa się: 
pb. 11, 128, i 252 i pgrt. 533, 534, 53s, 536 
i budynki. W artość szacunkowa wraz z przy- 
należn. 5823 zł. Najniższa oferta 3882 zł. 
D o realności whl. 226 ks. gr. Hubicze należą 
następujące przynależności: drzewa owocowe, 
oszacowane na 30 zł. Poniżej najniższej ofer
ty  sprzedaż nie nastąpi. 3225

Sąd grodzki, Oddział X X V I.
Drohobycz, dnia 9 marca 1929.

E. 3888/27. Edykt licytacyjny. Na rzecz 
wierzyciela: Edwarda Rasia ze Starego Sam
bora, odbędzie się 28 maja 1929 o godz. 10 
w  biurze N r. 8 licytacja 29/32 części real
ności whl. 95 Suszyca rykow a zobowiązanego 
Andrzeja Bahnija ze Suszycy rykowej wła
snych. Wartość szacunkowa realności 8674 zł. 
64 gr. Najniższa oferta 5783 zł. 8 gr. 3228 

Sąd grodzki. Oddział V.
Stary Sambor, 19 kwietnia 1929.

E. 660/28. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
tutejszym odbędzie się 31 maja 1929, godzina 
10, biuto Nr. 5 licytacja realności zaginionej 
księgi gruntowej gminy Bratyszów, składają
cej się z parceli budowlanej lk. 71 wraz z bu
dynkami, oraz parcel gruntowych lk. 652/1, 
709, 710, 5968, 5969, 6167, 6168. Realność 
ta oszacowaną została na 3.210 zł. Najniższa 
oferta wynosi kwotę 2.139 2ł* 96 gr-> poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 3229

Sąd grodzki.
Tłumacz, dnia 12 kwietnia 1929.

E. 581/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
czerwca 1929 o godz. 10 rano odbędzie się w 
w yżej wym ienionym Sądzie biuro N r. 6 licy
tacja połowy realności obj. whl. 1930 gm. 
Bełz ocenionej na 4880 zł. Najniższa oferta 
wynosi 2440 zł. Warunki do przejrzenia w 
Sądzie. 3285

Sąd grodzki, Oddział II.
Bełz, dnia 12 kwietnia 1929.

E. 1073/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
maja 1929 o godzinie 9 przedpołoudniem w 
tut. Sądzie biuro N r. 9 odbędzie się licytacja 
5/24 części realności whl. 183 i 1/4 części re
alności lwh. 184 ks. gr. gm. kat. Bukowina 
objętych, składających się z parceli budowla
nej i gruntowych. Realności te oszacowane 
zostały na łączną kwotę 1532 zł. 80 gr. N aj
niższa oferta wynosi 1021 zł. 86 gr. poniżej 
której sprzedaż nie przyjdzie dc skutku. D o
kumenty dotyczące tej sprawy jakoto wyciąg 
hipoteczny wyciąg katastralny i protokół o- 
szacowania można przeglądać w tut. Sądzie 
biuro N r. 8 w godzinach urzędowych. 3286 

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Targ, dnia 24 marca 1929.

U PAD ŁOŚCI.
S'a 89/28/23. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma
jątku dłużnika Józefa Streiflera, kupca w Bo
rysławiu zastanowiono. (Cofnięcie wniosku.)

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 6 lutego 1929. 3268

Sa 92/28/18. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Mosesa Uhrmana, przemysłowca w  Drohoby
czu zastanowiono. 3269

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 9 lutego 1929.

Sa 4/29. Postępowanie ugodowe dłużnika 
W olfa Hauptmana, kupca w Bani Kotowskiej 
zastanowiono. (Cofnięcie wniosku.) 3270

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 13 kwietnia 1929.

Sa 26/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Dawida 
Linharda, właściciela handlu towarów bławat- 
nych w Samborze. Komisarz ugodowy Ignacy 
Chylak S. S. O. w Samborze. Zarządca ugo
dow y Mojżesz Glaser, kupiec w Samborze. —  
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 94 dnia 22 maja 1929 o 
godz. io  przedpołudniem. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 18 maja 1929.

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, dnia 13 kwietnia 1929. 3272

Sa 1/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. W  sprawie ugodowej dłużnika Jó
zefa Neumana, handlarza towarów bławat- 
nych, w Strzcliskach nowych, . otwarte na 
wniosek dłużnika tego postępowanie ugodowe 
do jego majątku zastanawia się. 3239

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 14 kwietnia 1929.

Sa 14/29. Do majątku dłużnika Markusa 
Katza młodszego, właściciela handlu towarów 
galanteryjnych w Zborowie, niewpisanego do 
rejestru handlowego, otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy naczelnik Sądu 
grodzkiego w Zborowie, Tadeusz Drzewski.

Zarządca ugodowy Mojżesz Schachter, właści
ciel realności w Zborowie Audjencja ugodo
wa 16 maja 1929, godzina 10 rano. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 12 maja 1929 
w Sądzie grodzkim w Zborowie. 3267

Sąd okręgowy.
Złoczów, 15 kwietnia 1929.

Sa 6/29. Zatwierdzenie ugody. W  sprawie 
ugodowej dłużników Samuela i Geni małżon
ków  Chajesów, kupców w Brzeżanach, zawar
tą na audjencji dnia 15 marca 1929 pomiędzy 
tym i dłużnikami a tychże wierzycielami ugodę 
zatwierdza się. 3240

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 marca 1929.

Sa 7/29. Zatwierdzenie ugody. W  sprawie 
ugodowej dłużnika Samuela Mauera, kupca w 
Brzeżanach, zawartą na audjencji dnia 18 mar
ca 1929 pomiędzy tym dłużnikiem a tegoż 
wierzycielami ugodę zatwierdza się. 3241 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 marca 1929.

Sa 18/28. Zatwierdzenie ugody. W  sprawie 
ugodowej dłużnika Hermana Feigenbauma, 
kupca w Brzeżanach, zawartą na audjencji 
dnia 20 listopada 1928 pomiędzy tym  dłużni
kiem a tegoż wierzycielami ugodę zatwier
dza się. 3242

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 kwietnia 1929.

Sa 23/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mozesa 
Blmenberga, kupca w Pilźnie. Komisarz ugo
dowy Władysław Kapa, sędzia Sądu okręgo
wego w Tarnowie. Zarządca ugodowy Szymon 
Abraham, kupiec w Pilźnie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu
ro N r. 14, I piętro dnia 5 kwietnia 1929 o 
godzinie 10 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 3 kwietnia 1929.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, dnia 2 marca 1929. 3248

Sa. 16/29. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Salomona Pasternaka kupca 
w Złoczowie niewpisanego do rejestru handlo
wego. Komisarz ugodowy Jarosław Baranow
ski, sędzia Sądu okręgowego, zarządca ugodo
w y dr. W . Teichman, adwokat w  Złoczowie 
Audjencja ugodowa 22 maja 1929 godzina 9 
rano, czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 20 maja 1929 w tutejszym Sądzie. 3284 

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 15 kwietnia 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM A RŁEGO .
T . 396/28. Edykt. Piotr Kondrat syn Pa

wła i Marji, urodzony 1 lipca 1881 w W ierz- 
bowie, dostał się w czasie wojny do niewoli 
rosyjskiej i tam w 1919 w Amba rozstrzelany 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby do 
roku od ogłoszenia edyktu w gazecie udzie
lono wiadomości o zaginionym, a jego się w zy
wa, aby dał znać o sobie. 3234

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 marca 1929

T . 398/28. Edykt. Mikołaj Bojanowski syn 
Jana i Anny, urodzony 26 marca 1887 w 
Kutce, pobrany do wojska roku 1918 i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar
łego. Ogłasza się wezwanie, aby do 6 mie
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielo
no Sądowi wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dał znać o sobie. 3235

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 lutego 1929.

T . 402/28. Edykt. Piotr R izny syn A- 
leksego i Marji, urodzony 31 marca 1901 w 
Ładańcach, jako żołnierz armji ukraińskiej, 
brał udział w odwrocie w 1919 i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie, aby do 12 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądo
wi wiadomości o zaginionym, a jego się w zy
wa, aby dał znać o sobie. 3236

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 marca 1929.

T . 479/28. Edykt. Bazyli Siśkiewicz, u- 
rodzony 29 czerwca 1883 r. w Złoczówce i 
tam zamieszkały, pobrany w 1914 r. do 19 p. 
obr. kraj. i w tymże roku miał zginąć pod 
Buskiem i od tego czasu niema o nim wiado
mości, zachodzi więc domniemanie, że nie 
żyje. Ogłasza się wezwanie, aby do 6 mie
sięcy od ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a 
jego się wzywa, by w Sądzie się zgłosił lub dał 
znać o sobie. 3237

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 lutego 1929.

T . 509/28. Edykt. Łukasz Łoziński syn 
Karola i Konstancji, urodzony 24 październi
ka 1874 r. w Iszczowie, jako żołnierz 80 pp. 
w walkach na froncie włoskim w roku 1916 
zabity i od tego czasu niema o nim wiado
mości. Wdraża się postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, by dał znać o sobie. 3238 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 marca 1929.

T. IV. 206/28. Andrzej Byk, urodzony 
1875 w Lubli, pow. Strzyżów , wyemigrował 
przed około 28 laty do Am eryki i od 28 lat 
niema żadnej wiadomości o jego życiu. —  
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
lub kuratora ad w Dra Tyralika w Rzeszo
wie, którego stanawia się kuratorem zagi
nionego, o zaginionym do jednego roku.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 15 lutego 1929. 3243

T . 93/25/4. N ykoła Kornuta, urodzony 28 
października 1878 w Perehińsku, żołnierz au- 
strjacki, wedle zapodań zmarł w szpitalu w oj
skowym w Oporcu w 1915. Wiadomości o nim 
udzielić należy adw. dr. Muszyńskiemu, któ
rego się ustanawia obrońcą węzła małżeńskiego 
nieobecnego lub tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 9 czerwca 1925. 3244

T . 131/28/4. Jakób Jonas Griinberg, uro
dzony 19 października 1882 w Grabowcu, za
mieszkały w Mikulińcach, powołany w cza
sie ogólnej mobilizacji do 15 p. p., zaginął na 
wojnie. Na prośbę Leizora Migdena wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłe
go i w zyw a się, ażeby do 6 miesięcy zawia
domiono Sąd I u d  kuratora adwokata Dra 
Rappaporta w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 18 grudnia 1928. 3545

T . 324/28/3. Ołeksa Snityński, urodzony 
27 kwietnia 1879 w Smolance, powiat Tarno
pol, żołnierz armji austrjackiej zmarł w nie
woli rosyjskiej w zimie 1915 roku. Na wnio
sek Michała Kapuścińskiego wdraża się po
stępowanie celem udowodnienia zaszłej śmier
ci i w zyw a się, ażeby do 3 miesięcy uwiado
miono Sąd o zaginionym. 3246

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 12 grudnia 1928.

T . 217/28/5. Micha! Tomaszewski, uro
dzony 11 października 1895 w Płotyczy po
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do 15 pp. 
zaginął na wojnie. Na prośbę siostry jego 
Katarzyny zam. Szostak wdraża się postępo
wanie celem uznania za zmarłego i wzyw a się, 
ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. Dra Auerbacha w Tarnopolu 
o zaginionym. 3247

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 24 sierpnia 1928.

T . 331/28. Adam Życzkowski, urodzo
ny 6 stycznia 1885 r. w Brodach, powiat 
Brody zaginął od roku 1915 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata Dra 
Oleśnickiego w Złoczowie. 3256

Sąd okręgowy.
Złoczów, 15 marca 1929.

T . 332/28. Jan Surma s. Michała, urodzo
ny 15 lutego 1877 w Adamach, powiat Ka
mionka strumiłowa, zaginął od roku 1918 ja
ko żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzyw a się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Majbluma w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 26 stycznia 1929. 3257

T . 335/28. Władysław Łukasiewicz, uro
dzony 12 listopada 1901 r. w Bortnikach, po
wiat Złoczów, zaginął od roku 1919 jako u- 
czestnik wojny polsko-ukraińskiej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 1 roku Sąd -lub kuratora adwokata Dra 
Naglera w Złoczowie. 3258

Sąd okręgowy.
Złoczów, 14 marca 1929.

T . 337/28. Simeon Gular s. Konrada, u- 
rodzony 15 lutego 1897 w Panasówce, powiat 
Brody, zaginął od roku 1919 jako żołnierz 
armji ukraińskiej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 1 roku Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Hessla w Zło
czowie. 3 259

Sąd okręgowy.
Złoczów, 2 lutego 1929.

T . 345/28. Roman Maksymów s. Jacka, 
urodzony 10 kwietnia 1892 w Rakobutach, 
powiat Kamionka strumiłowa, zaginął od roku 
1915 jako żołnierz austrjacki na wojnie świa
towej. W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra W crfla w Złoczowie. 3261 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 31 stycznia 1929.

T . 350/28. Piotr W ojtowicz s. Michała, 
urodzony 29 czerwca 1883 w Hanaczowie, po
wiat Przemyślany, zaginął od roku 1914 ja
ko żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Dywera w Złoczowie. 3262 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 11 lutego 1929.

T . 340/28. Dm ytro Holubowicz vcl Go- 
łębowicz, urodzony 1 listopada 1881 w Mi-

latynie starym, powiat Kamionka str., zagi
nął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. Wdrażając postępowanie ce
lem uznania go za zmarłego a małżeństwa z 
Marją H ołubowicz vel Gołębowicz zawartego 
za rozwiązane, wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Sternschussa w Złoczowie, 
którego ustanawia się obrońcą węzła małżeń
skiego. 3260

Sąd okręgowy.
Złoczów, 12 stycznia 1929.

T . 352/28. Michał Rybak, urodzony 1878 
r. w Markopolu, powiat Zborów, zaginął od 
roku 1916 jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. W drażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się, aby o za
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra Menaszego Epsteina 
w Złoczowie. 3263

Sąd okręgowy.
Złoczów, 28 lutego 1929.

T. 228/27. W ojciech Remez, urodzony 
9 maja 1863 w Zalesiu, powiat Złoczów, we
dług zaprzysiężonych zeznań Jana Przysięż- 
nego miał umrzeć 11 listopada 1921 w N o 
wym  Jorku. Wdrażając postępowanie celem- 
ustalenia dowodu śmierci jego, wzywa się, aby 
o zmarłym udzielono wiadomości do 3 mie
sięcy Sądowi lub kuratorowi adw. Drowi Ko
łaczkowskiemu w Złoczowie. 3*49

Sąd okręgowy.
Złoczów, ić  lipca 1927.

T . 378/27. Michał Makar, urodzony w r. 
1894 w Gajach za Rudą, powiat Brody, za
ginął od roku 1916 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra W. Teichmana w  
Złoczowie. 3250

Sąd okręgowy.
Złoczów, 22 marca 1929.

T  417/27. Iwan Markiewicz, urodzony 16 
sierpnia 1869 w Glinianach, zaginął od roku 
1915 wywieziony przez wojska rosyjskie w 
głąb Rosji. W drażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, w zyw a się, aby o za
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra Oleśnickiego w Zło
czowie. 3251

Sąd okręgowy.
Złoczów, 17 lutego 1928.

T . 48/28/3. Wasyl Kotelnicki, urodzony 
15 marca 1875 w Gajach starobrodzkich, po
wiat Brody, zaginął od roku 1917 jako żoł
nierz austrjacki w niewoli rosyjskiej. W draża
jąc postępowanie celem uznania go za zmar
łego, wzywa się, aby o zaginionym uwiado
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwo
kata Dra Schechtla w Złoczowie 325*

Sąd okręgowy.
Złoczów, 12 marca 1928.

T . 306/28. Wasyl W ow k s. Bazylego, u- 
rodzony 1 lutego 1900 w Perepelnikach, po
wiat Zborów, zaginął od roku 1919, zabrany 
przez wojska ukraińskie w czasie cofania się 
za Zbrucz. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, w zyw a się, aby o zagi
nionym uwiadomiono do 1 roku Sąd lub ku
ratora adwokata Dra Moszyńskiego w Zło
czowie. 3253

Sąd okręgowy.
Złoczów, 30 stycznia 1929

T . 312/28. Zofja z Demczuków Dowbe- 
ta, urodzona 14 sierpnia 1871 r. w Gajach, 
powiat Brody, zaginęła od roku 191Ć podczas 
ewakuacji w Rosji. Wdrażając postępowanie 
celem uznania jej za zmarłą, w zyw a się, aby 
o zaginionej uwiadomiono do 1 roku Sąd lub 
kuratora adwokata Dra M. Grubera w Zło
czowie. 3254

Sąd okręgowy.
Złoczów, 27 października 1928.

T . 319/28. Teodor Bura s. Grzegarza, u- 
rodzony 2 marca 1877 w Białkowcach, powiat 
Zborów, zaginął od roku 1914 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
w zyw a się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata 
Dra M. Grubera w Złoczowie. 3255

Sąd okręgowy.
Złoczów, 26 stycznia 1929.
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LWÓW, SAPIEHY 34. TEŁ. 72-63. 

P rzedstaw icielstw o naM ałopolskę 
W schodnią i Wołyń

„ A U T  O S E R  V I  C E “
LWÓW, PL. SMOLK? 5. Tel. 54-39.

s :

C en a o g ło sz e ń * Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr. { za t wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 g r .j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .{  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy frow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

'D ru k arn ia  Polska«, L w ó w , ul. C h o rą źczy zn y  17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a G erm ana. Na łeżytość p o czto w a opłacona ryczałtem .


